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MINISTERSTWO SKARBU 


Urząd Pożyczek Państwowych i Skarbu Narodowego 


Marszalkowska Nr. 154 


ogłasza niniejszem, że zapisy na Polską Pożyczkę Państwową 1918 r. przyjmują: 


Kasy Urzędu, Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo 


Kredytowe Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe Miejskie oraz 
wszystkie Banki Akcyjne i Domy Bankowe w swych instytu- 
cyach centralnych i oddziałach, Towarzystwa Wzajemnego 
Kredytu, Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędnościowe i inne 
Instytucye Drobnego Kredytu, a także Kasy Powiatowe i Poczty. 


Pożyczka 1918 r. — w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 
3 listopada 1918 r. została wypuszczona na warunkach następujących: 

1. Krótkoterminowe zobowiazania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwo- 
wej 1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkimi jego 
dochodami. 

2. Asygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1600, 5000, 10.000 marek 


"polskich, koron w walucie austryackiej oraz rubli. 


5. Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5'/, rocznie, przyczem procent jest wy- 


_ płacany nabywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim 


dyskontem w zależności od daty nabycia. ECM 

4. W dniu 1 listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wykupu 
w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia Państwa Polskiego 
na nową walutę — w nowej walucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie 
dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniezych. 
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Obrady kongresu pokojowego w Paryżu, ćo- 
czące się dotąd bardzo powoli, mają być przy- 
Spieszone. Powolny tok obred ciężył bardzo na 
sprawie polskiej, która nie posuwała się ani 
o krok naprzód i była ciągle otwarta. 

Sprawą Polski zajmowała się osobna komi- 
sya, która wreszcie wytyczyła granicę Polski 
od Niemiec. 

Komiisya przyznała Polsce Gdańsk 
zachodnią częścią jego zatoki. 

Wraz z Gdańskiem dostają się Polsce 
Prusy Królewskie z wyjątkiem następujących 
powiatów: od wschodu Elbląg i prawdopodo- 
buie Malborg, gdzie wedle statystyki narodo- 
wej szkół łudowych, a tą i w dalszym ciagu po- 
sługiwać się będziemy — żywioł polski stanow1 
minimalny odsetek ludności. Oba te powiaty 
mają być wcielone do Prus książęcych, gdzie 
w rejencyi olsztyńskiej na dziesięć jej powia- 
tów w ośmiu mamy absolutną większość. Grua- 
nica wschodnia Prus królewskich ma być za- 
razem prowizorycznie — aż do wyniku plebi- 
scytu mazurskiego — wschodnią naszą grani- 
cą na obszarze Pnus, wkraczającą do Królestwa 
Polskiego między powiatem brodnickim a nid- 
borskim. 

Na Zachodzie rozpoczyna się granica u beze- 
gu morskiego, biegnąc prawdopodobnie wscho- 
dnią krawędzią powiatów Puck i Wejhorowo, a 
być może, że wkracza w powiecie lęborskim 
(Lauenburg) na obszar Pomorza pruskiego, o- 
bejmujac położone tam gminy polskie. Powłat 
złotowski (33 procent Polaków), wchodzi pra- 
wdopodobnie w obręb Polski, gdy wałecki (3% 
Polaków) przyznano Niemcom. Na 29 tedy po- 
wiatów Prus Królewskich odpadnie od nas 
prawdopodobnie 5. Pominawszy Elbląg i Mal- 
berg —— strata mie wielka, gdyż np. powiat Watcz 
należy do najrzadziej zaludnionych na obszarze 
Polski (25 mieszkańców na klm. kwadr.). 

Granica w W. Ks. Poznańskiem rozpoczyna 
się pod Piłą i biegnie do Międzychodu, zaczem 
powiaty Chodzież, Czarnków i Wieleń, (te dwa 
ostatnie około 35 procent Polaków) znalazły się 
poza. granicami naszego państwa. Podobny iog 
przypada w udziale pow. Skwierzyna i Między- 
rzecz, gdzie panują Stosunki zbliżone do wie- 
leńskiego. W powiecie babimojskim docieramy 
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do południowo-wschodniego naroża W. Ks. Po- 
znańgskiego, lecz tu znów kierunek granicy daje 
wiele do myślenia, gdyż przyznano nain powiat 
Leszno (47 procent Polaków), 
Wschowy (41 procent). Ogółem tedy biorąc z 
42 powiatów W. Ks. Poznańskiego, (do których 
zalicza się i Kopno), 35 zaliczono do państwa 
polskiego. Polacy tworzą tu w  & powiatach 
absolutna większość. 

Przyznano w cabości rejencyę opolską Śląska 
Pruskiego, gdyż granica dociera do Czech w pu- 
wiecie prądnickim. Zauważyć wszakże należy, 
iż do Polski nie wciela się powiatu sycowskiego 
i namysłowskiego rejencyi wrocławskiej, gdzie 


40 procent. ar 
Wytyczenie granic odbyło się niewątpliwie 
na podstawie etnograficznej. W pizyznanem 
uam terytoryum tworzą Niemcy większą wy- 
spę około Gdańska, u ujść Wisły, następnłe po 
prawym jej brzegu od Grudziądza po Kwidzyń 
i Szturm, wreszcie ciągną się wstęgą tylko ku 
zachodowi przerywaną od Torunia przez Byd- 
goszcz ku Pile, jakby pomost etnograficzny w 
dinie Noteci. Poważniejszą wyspę tworzą nad- 
to na południowym krańcu Śląska w powiecie 
głupczyckim. Przyznane nam obszary posiadają 
dla państwa połskiego ogromne znaczenie eko- 
nomiczme, 

Przez Gdańsk docieramy swobodnie do morza, 
przez rejencyę opolską wchodzimy w posiadanie 
jednego z majpotzżtniejszych Okręgów przemy- 
giowych w Europie. 

Jego produkcya węglowa (w czem 4ł węgiel 
koksujący, tak ważny dla wytapiania żelaza) 
wynosi 466 milionów cetn. metr., a przedstawia 
czwartą część produkcyi przedwojennej Nie- 
miec, dwie trzecie z górą naszej produkcyi ru- 
dzimej, przewyższa całą produkcyę Francyi 
lub Rosyi, trzechłrotnie Austryi. Podobnie ma 
Się rzecz z wytwórstwem żelaza. Na 14 milionów 
cetn. metr, kióre wytwarza Polska (wraz z 
Sląskiem Cieszyńskim), rejoncya opolska do- 
starcza 9 milionów. Również 80 procent naszej 
produkcyi (a 50 niemieckiej) surowego cynku 
pochodzi stamtąd. Otwierają się przed nami 
wspaniałe widoki rozwoju gospodarczego, a 
przedewszystkiem odbudowy powojeńnej. 


Obrady Sejmu. 


Posiedzenie z dnia 1] marca 1919 r. 


Po uchwaleniu wniosku posła Adama w sprawie 
czasowego 


zakazu przywozu obcych pieniędzy, 


aż do czasu uregulowania i uporządkowania na- 
szej waluty, oraz wniosku w sprawie 


odbudowy mostu na Sanie 


pod Przemyślem, przystąpiono do obrad nad wnio- 
skiem postawionym przez klerykałów i endeków 
w sprawie 


rozpoczęcia prac w komisyach nad ustawą 
obowiązkowego ubezpieczenia robotników od 
kalectwa, braku pracy i starości. 


Keferował poseł Gdyk. Endecki „przedstawiciel“ 
robotników coś w rodzaju Tabaczyńskiego, ale 
jeszcze, mądrzejszy”, starał się nastroić dziewiczą 
swą mowę na najwyższy ton, aby dowieść, jak 
bardzo kocha robotników. Puste, wymłócone ze 
wszelkiej treści górnolotne frazesy w ustach en- 
deka brzmiały fałszywie i nieszczerze, jak nie- 
szczerym był cały wniosek. O co szło wnioskodaw- 
com zdradził mówca w słowach: nietylko pod 
czerwonym sztandarem robotnik zna- 
leźć może zaspokojenie swych 
trzeb! 

Odpowiadali Gdykowi nu jego księżo-pańskie 
gdekanie: minister opieki społecznej Iwanowski, 
oraz tow. posłowie Z'emięcki i Arciszewski. Mi- 
nister Iwanowski zaznaczył, iż wkrótce przedłoży 
Sejmowi zupełnie dokładny projekt ubezpieczenia 
na starość, od wypadków oraz od braku pracy. 
Sprawy te są w opracowaniu. Ustawa o Kasach 
chorych jest ogłoszona; Kasy zostaną -zupełnie zre- 
formowane, zaś w Królestwie będzie wkrótce 
założonych około 150 nowych kas! 

Tow. Ziemięcki i Arciszewski przedstawiają 
rozpaczliwe położenie klasy robotniczej oraz za- 
sady, jakiemi socyaliści kierować się będą przy 
opracowaniu ustaw o ubezpieczeniach robotniczych. 
Tow. Ziemięcki napiętnował dosadnie sztuczki 


p O- 


sprawy te będą w najbliższym czas e ogłoszone — 
ale dła zamydlenia oczu robotnikom — stawiają 
wnioski, aby się przedstawić jako... jedynych 
obrońców ludu ! 

Następnie ode:łano do Koinisyi y. połecentem jak 
na;rychlejszego załatwienia 


wniosek posta Dłammanda w sprawie wytącz- 
nego uprawnienia państwa do zakładania ru- 
rociągów siużących do przeprowadzania ga. 
zów ziemnych. 


Projektodawoa wygłosił mowę bardzo poucza 
jącą i rzeczową, stawiając ponad: interesy-jed 
nosiek interes państwa. Przyznał, że z uwagi na 
kapitał zagraniczny trudno myśleć o upaństwowie- 
niu kopali ropy ziemnej. Należy zatem upaństwo- 
wić przynajmniej (ransport tak cennego produktu, 
jak gaz ziemny. Posłowie słuchali uważnie mówcy, 
choć — otwarcie mówiąc — niewielu z nich na- 
razie rozumie całą ważność przemysłu naftowego 
dla Połski. Tyłko konserwatysta Słeinhaus I pO- 
seł Stapiński, który się wybornie ro«umie na 
przemyśle naftowym;zwałczał kryiym Sztyckem 
upaństwowienie transportu gazów ziemnyoli. Będą 
niewątpliwie ludzie, którzy mu okażą się xa te 
wdz:ęcznymi. Minister handłu Hącia sołidaryzował 
się z dr. Diamandom. 

Oetalni punkt porządku dziennego: 
posła Moraozewskiago i tow. 


wniosek 


o nadużyciach i grabieży w lasach rządowych 
i donacyjaych powiatu Kolskiego. 


iieferaje poseł Mrożewski (Bliziniai). Takiego 
rabunku ze slrony urzędników, jaki ma miejsce 
w pow. Kolskim, Bie było za czasów rosyjskich. 
Bez łapówki dzisiaj nio zrobić nie można. (Głosy: 
sluchajcie t) Protekcya kwitnie, jak nigdy. W urzę- 
dach panaje zamęt, brak posłuchu. Mowca opisuje 
fakty spekulauvył drzewam i prosi 6 uchwalenie 
wniosku. 

Przy wnioskach nagłych rozwinąła się dyskuasya 
w Sprawie 


straszliwych nadużyć Żandarmeryi polowej, 


która dopuszcza slo gwaltów i wykroczeń, wobec 
których bledną zbrodnie carakich zbirów. Sprawy 


odsetek ludności «polskiej wynosi 50, względnie. 


Gdykoewej kompanii, która przecież wie dobrze, iż. 


a. 
| 


a odmówiono ' tow. Daszyńskiego i odpowiedzią ministra Wo!- 
| ciechowskiego. Wybrano komisyę parlsmentarną, 


| 
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o mi 


te referował tow. poseł Pużak, poczem nagłość 


wniosku uchwalono i odesłano do Komigyl. 


Posiedzenie z dnia 14 marca 1919 r. 


Z powodu inanifestacy| robotniczych w Dąbro* 
wie górn. i strzelaniny, urządzonej przez wojsko, 
której owocem są ranni i zabici — obrady rozpo- 
częły się odczytan em Odpowiedriej interpelacyi 


która uda się do Dąb.owy i zbada na miejscu cate 
zajście. 


Posłowie ze Sląska Cieszyńskiego w Sejmie. 


Po referacie tow. Niedziałkowskiego Sej jedno- 
głośnie uchwalił uznać za ważne 6 mandatów 
okręgu Nr 35, skutkiem czego wejdzie do Sejmu 
3 nowych towarzyszów, a to posłowie: Dr Ku- 
nicki Ryszard, Kantor Jerzy i Reger 
Tadeusz. 

Po uchwaleniu i odesłaniu do Komisyi skarbowo- 
budzetowej wniosku o 


wynagrodzeniu rzemieślników za rekwizycye, 


przeprowadzono dyskusyę nad wnioskiem posła Dą- 
bala w sprawie 


organizacyi ochrony zdrowia pubiiczneyo 
i zwalczania chorób zakaźnych. 


Referent pos. Dąbał przytacza dane w spra- 
wie grożnego szerzenia się chorób zakaźnych we 
wszystkich prawie pow'atach naszego kraju. Prze- 
ciw temu ministerstwo dotychczas ma- 
ło zrobiło. Mowca żąda utworzenia w każdym 
powiecie urzędu zdrowia i rady zdrowia, bezpłatną 
pomoc lekaiską dla ludności b:ednej, równomierny 
p'zydział łekaistw dla wszystkich aptek. Nadzór 
nad cenami ordynacyi i cenami lekarstw. Wy- 
kształcenie pomocniczych sł zawodowych lekar- 


kich, budowa barazów szpitalnych. Urządzenie 


w każdym powiecie pogotowia lekarskiego na 
wyjazdy. 

Po przemówieniu ministra zdrowia JanisZew- 
gkiego, który, jak mógł, usprawiedliwiał zanied- 
bania rządu, zabrała głos tow. Moraczewska. 
Zjawienie się kobiety-posła po raz pierwszy na 
trybunie sejmowej było zdarzeniem tego dnia i wy- 
wołeło duże za'nteresowanie. Posłuchajmy, co pi- 
szą o tem gazety warszawskie: 

„Pani Moraczewska okazała się mówcezynią pierw- 
szorzędną. Rezporządza głosem przyjemnym, umie 
się nim posług wać doskonale tak, że bez forso- 
wania słychac ją było na sali dobrze. Mówi swo- 
bodnie z pamięci, jak każdy mówca prawdziwy. 
To też i na sali i na galeryach wywołała wielkie 


wrażenie. -Dumną przedewszystkiem być powinna 


z tych zachwytów, które 'się malowały w źreni- 
cach kobiet. Zwłaszcza włościanki, podczas jej mo- 
wy przebywające na galeryi, wpat ywały się w po- 
sła-kobietę. jak w obraz cudowny“. 


Mowa posła-tow. Moraczewskiej. 

Przemawia'ąc jako pierwsza kobieta w Sejmie 
polskim wyraża przedewszystkiem głęboką radość, 
że odrodzenie już w pierwsze chwil objawiło się 
w Polsce przy układaniu ordynacyi wyborczej przez 
śmiałe przeciwstawienie się wiekowej tradycyi 
iprzezudźzielenieszerokich praw oby- 
watelskichtakżekobietom (brawa). Mów- 
czyni marzy się Polska nietylko na zewnątrz 
wielka i wpływowa, ałe wewnętrznie świetnie za- 
gospodarowana, kwitnąca zdrowiem, dobrobytem, 
ozysła i bógata, dlatego pragnęła ona przemawiać 
przy tym wniosku, może niepozornym, ale niezmier- 
nie ważnym, bo kryjącym w sobie zdrowie narodu. 

Przy tłumieniu epidemii trzeba zwrócić 
uwagę na stosunki miejskie. Podróżując 
przed wojną po Karyntyi i krajach południowo- 
austryackich, mówczyni miała sposobność widzieć 
tamtejsze miasteczka, niemal wsie górskie, wzorem 
czystości i porządku, aż radość brała patrzeć na 
to jaka tam kanalizacya, wodociągi i czystość 
wszechstronna, ale gdy przyjdzie z tem porównać 
nasze miasteczka, to wstydzić się przychodzi i pra- 
gnąć żeby ich obcy nie odwiedzali. 

Winę tego ponosi w znacznym stop- 
niu nasz samorząd miejski, nasi bur- 
mistrze i radni miejscy, którzy często ze 
szkodą dła interesów miejsk ch, zajmują się poli- 
tyką i innemi sprawami, co najwięcej starają się 
o oświetłenie miasta, oczywiście tylko śródmieścia, 
be to na zewnątrz ładnie wyglada, ale nie dbają 
o takie rzeczy jak: kanalizacya, budowa szpitali 
i urządzenia sanitarne. Po naszych miastach 
prowincyonalnych jużprzedwojną pa- 
nowała gospodarka nędzna i korup- 
oyjna, a wojna jeszcze pogorszyła te 
stosunki. Gminy miały zyski na wojnie, ale 
g zysków tych mie korzystały gminy same, lecz 
paskarze miejscy, których cynizm święci! tryumfy. 

Mówczyni opisuje sprzeczności w aprowizacyl 
miast, gdzie za szybami wystawowemi widnieją 


RA 
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PRAWO LUDU 


góry masła, słoniny i t. d. a najuboższa łudność 
cierpi głód. Podobnie ma się na polu eanitarnem. 
Sanacya miast woła rozpaczliwie oty- 
siące rak roboczych do budowania ka- 
nałów, szpitali it.p. atymczasem lud- 
ność bezrobotna oblega magistraty 


i woła o zarobek. Dlatego mówczini stawia 


poprawkę. wzywającą rząd, by zmusił gminy miej 
skie do natychmiastowego rozpoczęcia gruntow- 
nego oczyszczenia miast z błota, zgni'izny i śmieci 
i natychmias'owego inwestowania robót publicz- 
nych, by niezasobnym gminom udzielił pożyczek 
na rozpoczęcie tych robót, zwłaszeza przez powo” 
łanie do życia banków pożyczkowych, wreszcie 
by rząd rozciagnął kontioię nad wykonywaniem 
obowiazków przez gminy i magistraty miejskie. 
Wniosek posła Dąbala odesłano do komisyi, 
jak również wnioski o tajne gorzelnie. 
Wielkie oburzenie wywołało na lewicy zacho- 
wanie się ks. Lutosławskiego, który z sza- 
loną nienawiścią i iśce jezuickiem zaślepieniem 
uzasadniał swój wniosek nagły w sprawie 


walki z bolszewizmem. 


Całe przemówienie dyszało nienawiścią przeciwko 
ruchowi ludowemu i było tylko jednem pragnie- 
niem ożywione: zaprowadzić stan wyjątkowy, po- 
stawić szubienice, zapełnić więzienia socyalistami, 
aby w Polsce mogło swobodnie panować kiopidło 


Anarchia czy organizacya? 


i przemalowany na biało-czerwony kołor — żan- 
darm, obrońca obszaraika i burżuja! 

Wniosek ten będzie omawiany na posiedzeniu 
wtorkowem. 


Posiedzenie z dnia 18 marca 1919 r. 


Pos. ks. Pośviech uzasadnił wniosek w sprawie 
brutalnego postępowania rządu i woj- 
ska niemieckiego wobec ludności poł 
skiej na Śląsku, pozostającej dotych- 
ezas pod panowaniem pruskim. 

Pos. Falkowski uzasadniał wniosek w spra- 
wie obrony Zagłębia dąbrowskiego od 
ataków niemieekieb. 

Pos. Głąbiński uzasadniał wniosek w sprawie 
utworzenia komisyi dla kwestyi ży- 
dowskiej. 

Pos Madej uzasadniał wniosek w sprawie 
nadaniainwalidomtrafiki Sv Y 
stanowisk w urżędach. 

Pos. Martak jako sp'awozdawca Kaa ba- 
dania zajść w Dąbrowie, oświadczył, że dowódz- 
two wojskowe jest po części winne tym 
strajkom. Tak samo żandarmerya. Komisya 


proponuje, aby wojsko zwolniono od peł-;: 
nienia obowiązków policyjnych, aby ; 
wdrożono dochodzenia celem ukara- 
niawinnyenh. 

Sprawę tę odroczone do następnego posiedze- 
nia, które odbędzie się we czwartek. 


Uwagi z powodu Zgromadzenia Warszawskiej Rady Robotniczej. 


W artykule: Rady Robotnicze „partyjne“ czy 
„międzypartyjne?* (patrz „Prawo Ludu" Nr. 11) 
'wykazałem konieczność przepiowadzenia wszędzie 
wyboru i utrzymania tylko Rad czysto partyjnych. 
To moje stanowisko znalazło także uznanie w Cen- 
tralnym Komitecie Robotniczym P. P. S. w War- 
szawie, i zaraz też za tem poszedł czyn! P:P. S. 
należy dotąd jeszcze do „międzypartyjnej* Rady 
Robotniczei, gdzie obok P. P. S. są tzw. komuni- 
obci, (krajowa odmiana wstydłiwie maskująci ch 
się bolszewików), aż 3 organizacye żydowskie | 
"(dowód solidarnoś i żydowskiego proletariatu |) 
oraz N. Z. R (Narodowy Związek Robotniczy). 
Komun'ści żadnej naturalnie dodatniej dla prole- 
taryati pracy nie wykonują. Ich celem i Żywio- 
tem jest rozbijanie Solicarności proletaryatu, 
aby tem łatwiej oddać Polskę ra łup boisze- 
wiCko- żydewekiej- Rosyi. -— Nie. robią nic — 
a' że reś plzecież trzeba robić, trzeba więc urzą- 
"arzic strejk naturalnie generalny, naturalnie 
dwudniowy. Poco? Aby zapiotestówać przeciw 
obecnym stosunkom. Albowiem stre;k jest to je- 
dyna, niezawodna generalna recepta z apteki do- 
morosłych Maksów, czy Bolciów Trotzkich na 


den z najdzielniejszych i najlepszych kiero- 
wników pepeesowego Ruchu. 

W artykule: „Kilka uwag wobec zjazdu R. 
D. R“ pisee on: 

„Czyż może być mowa o jakiejkolwiek wspól- 
nej dzałalności politycznej pomiędzy Polską 
Partyą Socyalistyczną a komunistami? P. P.S 
stoi na SianOwisku budowania samoistnego 
republikańsko-demokratycznego państwa 
polskiego aż do utworzenia Republiki <So- 
cyalistycznej, zsś komuniści stoją na sta- 
„nowisku - stederowaria, czyli przyłączenia 
Polski do bolszewickiej Rosyt, uzależnienia 
kraju od Rosyi sowielów. 

Nie planowe budowanie już dziś demokraty- 
cznej R: publiki polsk ej, nie tworzenie proletarja- 
ekieh i opanowywanie ogolnych placówek przez 
proletarjat mają na celu' komun ści, lecz roZbi- 
janie wszystkiego, co się twoizy — rozbija- 
nie nawet robotniczych instyiucyi przez wno 
szenie do nich zamętu — demagogii i anar- 
chił, wprowadzanie i utrwalanie w głowach ro- 
botniczych myśli i pojęć, szkodliwych dla soli- 
darności pro etarjackiej. 


wszelkie niedoie robotnicze! Początkowo delega- | główiem zadaniem komunistów, a da wyko- 


cya Rady Robotniczej P. P. S. zgodziła się po- | 
przeć strejk 12 i 18 marca, choć zapewne odra- 
zu zdawali sobie sprawę Towarzysze nasi, że ten 
strejk jestto w dzisiejszych czasach ostatnie głup- 
stwo i niepowełowana szkoda dla robotników, bo 
dziś nie się tym sfrejkiem nie uzyska! Ale na 
chwałę naszych Towarzyszów z P. P. S. powie- 
dzieć i stwierdzić nal-ży, iż jako świadomi i od- 
" powiedzialni kierownicy rewolucyjnego ruchu ro- 
'botn'czego w Królestwie — mieli tę publiczną 
odwagę uchwałę swą cofnąć, strejk P. P. S. od- 
wołać i ochronić Lud pracujący Królestwa od nie- 
potrzebnych strat i ofiar! 

l pokazało się, jak dalece P. P. S. miała słu- 
szność! Albowiem kcmuniści i żydzi uchwali:i 
mimo protestu strejk generalny i... ani jedna fa- 
bryka nie stanęła, ruchu na koleach, w tramwa- 
jach itp. nie przerwano! Pokazało się jak na dłoni 
cale krzykactwo komunistów — którzy mieli siłę, 
jak długo P. P. S. — w myśl zasad międzypzrt. 
Rad. Robot. szła z nmi! B akło P. P. S. — nie 
ma strejku — bo w świadomvch masach Ludu 
roboczego — komuniści nie mają żadnego wpły- 
wu i znaczenia | 

Krok teu powitać należy jako stanowcze zer- 
wanie z demagogirzną, tylko na szkodę Ludu obli- 
czoną robotą kilkunasiu macherów kou unist: cz- 
nych. Przyczyni on się niewątpliwie do zupełnego 
wyjaśnienia sytuacji, do stanowczego zerwania z 
szumowinami i mętami ruchu :obotniczego, które 
się Ludowi gwałtem, rasową bezczelnością i wrza- 
skiem narzucają na kierowników i przodowników 
Ruchu ! | 

Ahy jednakże stanowisko P. P. S. dokładnie 
wyjaśnić, posłuchajmy, co w sprawie współpracy 
P. P. S. z komunistami w Radach Robotniezych, 
mówi b. minister tow. Maryan Malinowski, je- 
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nania owego planu rznca się hasto połączenia : 


Poa z Rosya, szerzy się w imię idei socyalizmu 
„jedności prolełarjuszy wszystkich krajów 
E TE Boć p zecież i głupi zrozumie, że połą- 
czenie Republiki polskiej z obecną Rosyą sowie 


cką, iż twierdzenie dziś, że lud pracujący polski ! i : l € 
pójdzie pod komendę krwawych bolszewików | Galicyę, zalaną „ukraińskim bolszewizmem'*„— 


i ich „cziezwyczajki — ochriany* — jest -nie- 
tylko idjotyzmem, ale maniaciwem chorego 
na rozizedzenie mózgowe polityka. 

Przęwódcy : komunistów dobrze to rozumieją, 
jednak rzucają to hasło, by pod jego osłoną łat- 
wiej w kraju — wśród polskich mas robotniczych 
szerzyć bezład, anatchię. 

I, zaiste, dziwnem mi się wydaje stanowisko 
tych inteligentów, którzy nioy mają się za pe- 
pesowców,: za członków “naprawdę rewo!ucyjnei 
armii robotniczej, a w wielu wypadkach ustępują 
przed projektami: i uchwałami krzykaczy komu- 
nistycznych, miast twardo stać na stanowisku pe- 
pesowca-rewolucyonisty. Może niejeden z tych to- 
warzyszy myśli, że przelicytuje w krzykactwie 
komunistę? Bynaimniej; każdy taki pan będzie 
rzucał językiem jakna dalej idące programy, bę- 
dzie proponował jaknajskiajnie sze przewroty, nie 
zobowiązując się do niczego Sam. | niejeden 
z towarzyszy przekonałhy się, iż w razie wybu- 
chu rewolucyi największy krzykacz komunisty- 
czuy będzie siedział najułębiej pod łóżkiem 


lub w piwnicy, jużci z browningiem w garści i 


ręczn mi granatami w kieszeni. 

Mamy liczne dowody bojowości owych panów 
w pizeszłości. Pepesowiec, stykając się z komu 
nista, powinien pam'ętać, że za jego pepesowemi 
pleeami stoi Montwił, Okrzea i tysiące powieszo- 
nych boiowców — rewolucjonistów, kiedy za pie- 
cami komunistiy jest próżnia, biaga, frazes, 


Szerzenie anaichii jest : 


„wiem zarazem znakomitą charakterystyką 


J 
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krzykactwo oraz najstraszniejsza rzecz, ciązłę 
rozbijanie socyalisiycznego ruchu proleta- 
ryackiego. Nie romanse i rycerskie grzeczności 
należą się komunistom od delegatów P. P. S., ale 
ciągła welka, ciągłe wykazywanie im ieh anatchi- 
stycznej toboty. 

Stare karykatury polityczne chcą udawać histo- 
rycznych, opatrznościowych przewódców proleta- 
ryatu polskiego. Kiepscy naśladowcy Lenina i 
Trockiego myślą, że licytując się wzajemnie 
w krańcowych programach, anarchią zbawia 
robotnika. A więc uchwalili i marsz do Rad del. 
rob., ale nie po to, by tworzyć nowe wartości 
bojowe, jeno po to, by starym zwyczajem, roz- 
biwszy, co się da, oplwawszy wszystko, co pra- 
gnie walczyć, a zaszczepiwszy w duszę robotnika 
zwąłpienie i zamęt, znów z czasem zmienić szyl- 
dzik partyjny “! 

Słowa powyższe polecamy bacznej uwadze na- 
szych galicyjskich Towarzyszów. — .Są one bo- 
tych 
kilku (powtarzamy: kilku!) krzykaczy, blagie- 
rów i tchórzów, którzy usiiują wywołać zamęt w 
szeregach P. P. S. D. w Galicyi — nie mając od- 
wagi otwarcie powiedzieć czem są i do czego 
dążą | 

Czyż bowiem nie jest dowodem najgorszego 
tchórzostwa, należeć faktycznie do P. P. S. D. — 
rozdawać odezwy komunistyczne kilkunastu (w tem 
kilku ciężko na gruźlicę chorym |) towarzyszom, 
a gdy tych, niestety, aresztowano — schować się 
w kąt i wypierać się współpracy w tej judaszo- 
wej robocie, aby tylko samemu uniknąć aresztu | 
Jakaż prawdę napisał tow. Malinowski! Widać, 
że nasi domorośli Trotczycy w Krakowie czy w 
Warszawie są na to samo kopyto robieni! I żal 
było zaiste patrzeć na obałamuconego drukarza 
p. M., który odczytał na Radzie robot. „odezwę“, 
ów stek frazesów i pustych -slów — przez nikogo 
niepodpisanych i... uciekł za drzwi! A właściwy 
aktor i autor tej niesmacznej szopki, otrzymawszy 


: przy wyborach do Wydziału Rady aż 2 głosy 


i qzieci. 
,munizmu'” dzieją się najordynarniejsze 


(jego własny w tem licząc!) ma czoło i śmiałość 
udawać dalej dzielnego i niezłomnego członka P. 
P.+S5>1DY| 

Tej niesumiennej komedyi nałeży raz już 
koniec położyć! W szeregach naszej Partyi 
dla okpiszów i kłamców — nie ma miejsca! 
Pariyi naszej rozbić nie pozwolimy! 


ZYGMUNT KLEMENS EWICZ. 


Socyalizm czy Komunizm? 

Sfery posiadające i wyzyskujące operują o- 
beenie nowym straszakiem. Tym straszakiem 
jest bolszewizm. Bolszewizm spędza sen z po- 
wiek rozmaitym spasionym wyzyskiwaczom i 
paskarzom, straszą nim siebie i niegrzeczne 
Pod pokrywką „bolszewizmu* lub „ko- 
OSZU- 


, stwa polityczne 'i społeczne. Lada drapichrust 


znajdzie sobie wstęp do najbardziej dystyrgo- 


` 
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wanego towarzystwa, jeżeli tylko zacznie psy 
wieszać na komunistach czy bolszewikach. 

Czesi, chcąc nam zagarnąć Śląsk, głoszą, że idę 
go oczyszczać z bolszewizmu, endecy wzywają 
na pomoc wojska do wschodniej Galicyi i pod 
adresem koalicyi wołają: uspokójcie wschodnią 


Ten czy i ów kacyk prowincyonalny, żandarm 
jeszcze z austryacka czujący, dopatruje się w 
każdym czynie i odruchu Skrzywdzonego ro- 
bctnika czy chłopa, objawów „bolszewizmu* t 
bez ceremonii pakuje biedaka do więzienia, 
jako podejrzanego b komunizm, o bolszewizm. 
Tem właśnie postępowaniem wywołują „wilka 
z lasu". Tu i ówdzie poczynają się zjawiać „bol- 
szewicy' i „komuniści“ i działalność swoją za- 
znaczają AJ VO rozrzucanie niemądrych odezw. 
Ponieważ komuniści —- bo tak siebie nazywa- 
ją — uważają siebie za prawdziwych socyali- 
stów, warto więc towarzyszom naszym i czy- 
telnikom wyjaśnić dążności komunistów, warto 
ich zasady przeświatlić promieniami krytyki 
i oceny. 


NARODZINY BOLSZEWIZMU. 


Ojczyzną bolszewizmu jest Rosya, ten olbrzy- 
mi kraj, który wieki pozostawał pod jarzmem 
despotyzmu carskiego. Wszelkie wolne słowo, 
myśl swobodniejsza, była tam z całą bezwzglę- 
dnością duszona. Car był mocarzem, panem ży- 
cia i śmierci, najwyższym kapłanem, zastępcą 
Boga w stosunku do swych podwładnych. Gdy 
za carską wolą miliony poszły na krwawą rzeź, 
a klęski wojenne zatrzęsły węgłami gmachu 
państwa rosyjskiego, rewolucya rosyjska, silna 
przez uzbrojenie mas ludowych, dokonała sądu 
na despotyzmie carskim; tyrana zgładziła, roz- 
walając przytem cały system rządzenia, oparty 
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„PRAWO LUDU" 


Nr. 12. 
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| zyskiwała na oświacie, na kulturze, uczyła się 


ma gwałcie, posługujący się robaczywem czy- 
nownictwem. 


s 


rządzić w organizacyi zawodowej, robotniczej 


RONSTYTUANTA — WYRAZEM WOLI LULU. | kooperatywie, w gminie i państwie i przygoto- 


Zdawało się, że nadchodzi era ludowładztwa, 
że zwyciężą zasady socyalistyczne, opierające 
swe programy na rządach ludu, na wykonywa- 
miu przez lud kontroli w dziedzinie wszyst- 
kich gałęzi państwowego i gospodarczego ży- 
cia, polegające na budowaniu ustawodawstwa 
ku pożytkowi mas ludowych. przez konstytu- 
antę wybraną na podstawie najszerszego pra- 
wa wyborczego. Jedynie bowiem ta forma może 
dać wyraz sprawiedliwego zastępstwa intere- 
sów warstw ludowych i ich woli, co do ukształ- 
towania stosunków w państwie w ten czy ów 
sposób. Lecz bolszewicy rosyjscy -- jak naj- 
zaciętsi wrogowie demokratycznych urządzeń— 
metodą carską rozpędzili konstytuantę, nie u- 
zyskawszy w niej większości. Konstytuancie 
przeciwstawiono sowiety robotnicze, a na czele 
ich stanęli Lenin i Trocki, który też wkrótce 
ogłosił się dyktatorem, z nieograniczoną pra- 
wie władza. 


~ TERROR I DESPOTYZM. 


Jak za carskich rządów zapanował teraz 
krwawy terror i despotyzm. Miejsce Mikołaja 
zajął Trocki. Trocki topi w potokach krwi 
wszelką opozycyę przeciw swoim rządom. Wola 
tudu — nie wchodzi tu w rachubę, zastępuje 
ja wola opętanej dyktatury jednostki: dusi 
wszelką myśl demokratyczną, któraby umożli- 
wiła masom ludowym władanie swym losem 
nowy car-bolszewik Trocki. I rodzi się pytanie, 
czy słuszność maja komuniści, którzy chcieliby 
takie porządki zaprowadzić w Polsce. Czy jest 
możliwą i sprawiedliwą rzecza, aby panował 
w Polsce rząd, składający się jedynie z wy- 
brańców rad robotniczych, by takiemu rządowi 
podporządkował się cały naród: czy w takich 
warunkach nastąpiłaby zmiana losu klas pra- 
cujących, zakwitłby dobrobyt? 


KLESKA I GŁÓD. 

Przykład Rosyi, gdzie panuje obecnie nieby- 
wała klęskia głodowa, bezrobocie, zniszczenie 
wszelakiego przemysłu fabrycznego, jest odstra- 
szającym przykładem. „Dyktatura proletarya- 
btu“, o której marzą nasi komuniści, nie przy- 
nicsła. wyzwolenia masie pracującej, co gorsza, 
większy jeszcze jej upadek i poniżenie. Jest to 
zmpełnie rzeczą jasną i zrozumiałą. 

CZY MOŻLIWA JEST U NAS DYKTATURA 
PROLETARYATU? 

W państwie naszem, gdzie 20 procent stano- 
wią robotnicy, (z których nie wszyscy jeszcze 
są uświadomieni socyalistycznie i klasowo) — 
tem mniej można sobie wyobrazić, objęcie rzą- 
dów jedynie przez robotników, drogą owładnię- 
cia przemocą rządów nad innemi klasami. By- 
łoby to w najlepszym razie chwilowe, sztucz- 
ne, anormalne, gdyby 80 procent społeczeństwa 
podpadał dyktaturze małej części narodu. Jest 
to niemożliwe i niedemokratyczne. Socyalna 
demokracya daje możność udziału w stanowie- 
niu o sobie wszystkim warstwom narodu dro- 
gą powszechnego głosowania tak mężczyzn 
jak i kobiet. Dziś jeszcze nie nadszedł moment 
abjęcia władzy wyłącznie przez proletaryat, ale 
chwila dziejowa przyniosła możność ludowładz- 
twa przez rząd robotniczy i chłopski. 

Wyrazem woli narodu jest sejm. 

DZISIEJSZY SEJM. 

Odpowiednio do budowy całego naszego Spo- 
łeczeństwa, sejm ten nie dał zwycięstwa pro- 
łetaryatowi, lecz bezsprzecznie jest on znacz- 
mym krokiem naprzód, gdyż stronnictwa rea- 
kcyjne zniknęły zupełnie z widowni, a stronni- 
etwa ludowe uzyskały już tam poważne zna- 
czenie. I nie popadniemy w pnzesadę, gdy za- 
znaczymy, że następne wybory przyniosą już 
stanowczą. przewagę klasom pracującym. 

Czyż więc mamy się zrywać przedwcześnie i 
nie brać udziału w sejmie — jak chcą komu- 
niści — i nie kuć ustaw dla państwa i narodu, 
nie dążyć do uprzemysłowienia kraju i zatru- 
dnienia tysięcy bezrobotnych, do rozdziału 
dóbr, między małorolnych i bezrolnych, do wy- 
żywienia całej masy narodu? Czy mamy pod- 
ważać posady państwa naszego, w myśl hasła 
„im gorzej — tem lepiej“ i zamiast chleba i 
pracy, dawać masom gorycz i zwątpienie i 
pchać masy do przedwczesnego wybuchu? Nie 
tovarzysze i towarzyszki. 

SOCYALIZM TO ŻYCIE. 

Sccyalizm, to nie są zamki na lodzie, socya- 
lizm: to jest życie. Socyalizm nakazuje krok w 
krok iść za zjawiskami życia i warunków o- 
taczających i do nich przystosowywać postępo- 
wanie tak, aby klasa pracująca odnosiła wido- 
czne korzyści, aby się podnosiła materyalnie, 
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wywała się do objęcia rządów, z woli uświado- 
mioenych mas ludowych. | 
.Uświadamiająca praca socyalistyczna, która 
sięgnie głębin masy ludowej, przygotuje je do 
roli dziejowej — oto najpilniejsze zadanie kla- 
sy robotniczej. Tą drogą, w myśl zasad socyal- 
no-demokratycznych, Sprawiedliwości i z nie- 
krępowianej woli narodu lud osiągnie władz- 
two — wbrew tej błędnej drodze, którą wska- 
zują komuniści gdy sądzą, że garść uświado- 
mionego proletaryatu, może objąć rzady nad' 
większością narodu. 


SCYEYTYA WAAT. 


O robotników rolnyci. 


Znany jest w całej Polsce opłakany stan wa- 
runków pracy robotników rolnych. 

Robotnicy rolni, to najwięcej wyzyskiwani i 
upośledzeni proletaryusze, tem bardziej, że ma- 
ją do czynienia z najwięcej reakcyjną i zacofa- 
ną wiejską burżuazyą Kkapitalistyczną, to jest 
szlachtą polską, która o niczem, z dawnych cza- 
sów, nie zapomniała, ale się też i niczego nie 
nauczyła! 

Choć pańszczyznę u nas zniesiono już dawno, 
to jednak w stosunku pracy do kapitału w rol- 


nictwie, t. j. w stosunku wyzyskującego szlach- i 


cica do wyzyskiwanego chłopa-robotnika rolne- 
go pańszczyzna ta istnieje w takim samym ga- 
tunku, jak i dawniej. 

<łużba dworska, żyjąc w atmosierze szląchet- 
czyzny nie otrząsnęła się jeszcze z tej ulagłej, 
poniżającej godność człowieka służalczości, a 
jaśnie pan, tak jak i jego pradziadek, w służbie 
dworskiej chce widzieć coś w rodzaju bydełka 
roboczego, które bez szemrania powinno praco- 
wac od świtu do nocy za marną zapłatę i je- 
szcze Inarniejsze pożywienie, oraz za. nory w 
„czworakach“ zwanych mieszkaniem! 

O zaspokojeniu moralnych potrzeb, o szkole, 
o kursach dla starszych niie umiejących czytać 
ani pisać, o ochronach dla dzieci dworskiej słu- 
Żby, następnie o opiece lekarskiej i szpitalnej 
niema nawet mowy. 

Na takie zadania, jeżeli gdzie są wystawione, 
dziedzie kiwa tylko głową i zdaje mu się, że 
prędzej na ksiczycby się wdrapał niż te żąda- 
nia miałby spełnić. A jednak prędzej czy pó- 
źniej spełnić je będzie musiał i to jeszcze takie 
żądania, o których mu się dzisiaj nawet nie 
śni, Robotnik wiejski z robotnikiem miejskim 
wspólnie walczyć musi o całkowite wyzwolenie 
Sic od wyzysku szlacheckiego. 

Jeżeli tu mowa o wyzysku, to nie można mieć 
tylko na. myśli dziedziców, bo i chłopi-gospoda- 
rze nie gorzej ol dziedziców wyzyskują Swą słu- 
żbę i najemnych robotników. Ci bogacze wsio- 
wi (tak zwani „grabichłopi”), zawsze łakomi i 
pragnacy ziemi i grosza, chcieliby kosztem 
swych najemników dorobić się jak największe- 
go majątku. 

Sprawa robotników rolnych łącznie ze spra- 
wą robotniczą musi być uregulowana przez 
Sejm. Musi być ustanowiona najniższa płaca, 
oznaczona długość dnia roboczego i dopłaty sto- 
sownie do pory roku, mieszkanie, szpitałnictwo, 
ubezpieczenie na starość, sa'to jedne z najważ- 
niejszych do uregulowania spraw. 

Ponieważ służba dworska, niema swych przed- 
stawiicieli w Sejmie, sprawą tą zajął się już 
bandzo energicznie Związek Polskich posłów so- 
cyalistycznych w Sejmie, poruszając ją w ma- 
komicie opracowanym wniosku nagłym i zwią- 
zamej z tem dyskusyłl. 

Walka będzie trudna, bo napewno niektórzy 
posłowie chłopscy nie przyłożą ręki swej do 
dzieła, któme godzić też będzie i w ich kieszeń. 
Bo choć dzisiaj chłopi gardłują na obszarników, 
chcąc od nich jak najwięcej ziemi zagarnąć, to 
jednak w traktowaniu służby swej, jak już wy- 
że; powiedziano, nie są lepsi ani gorsi od ob- 
szanników. 

Niezależnie od przeprowadzenia reform ` ro- 
botniczych i urągulowania ich w Sejmie, konie- 
czną staje się potrzebą organizowanie robotni- 
ków rolnych w Związki Zawodowe. Jeżeli słu- 
zba dworska nie połączy się w Związkach Za- 
wodowych, walka o polepszenie jej bytu będzie 
bardzo trudną. Związki Zawodowe robotników 
iabrycznych po miastach, jak rówmież robotni- 
cy nasi, którzy czasowo zamieszkują na wsi i 
pracują w rolnictwie, wszelkiemi siłami dążyć 
powinni, by robotników rolnych w tym kierun- 
ku uświadamiać. 

Sprawami temi zajmuje się bardzo gorliwie 
Redakcya „Prawa Ludu“ — do której też we 
wszystkich sprawach organizacyjnych należy 
Się zwracać! 
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Jeden z tow. urzędników administracyjnych, 
znawoa tej kweśsiyi, nadsyła nam następujący 
artykuł: 

System austryackiej administracyi, najwiię- 
cej w Europie zastarzały i biurokratyczmy, pə- 
legał na systemie policyjnym, od 100 przeszło 
lat nie ulegający zmianie, dając urzędnikom w 
rekę nieograniczoną i niekontrolowaną wia- 
dzę, zupełnie samodzielnie wykonywaną. Wo- 


bec mającej przeprowadzić się jednolitej orga- 


nizacyi administracyjnej na obszarze całej Pøl- 
Ski, —- należy zwrócić uwagę na najważniejszą. 
w życiu społecznem jednostkę administracyjną: 
gmimę. Stanowisko gminy w Galicyi było pryez 
rząd austryacki zupełnie poniżone. Gmina słu- 
Żyła rządowi jedynie do świadczeń różnego m- 
dzaju i usług; stanowisko jej jako władzy nie 
odgrywało żadmej roli; -- 99% działalności 
gminnej polegało na. wykonywaniu różnego ro- 
dzaju rozkazów rządowych, za co rząd nic nie 
płacił gmimie, w dodatku ignorowal zupełnie 
jej stanowiisko, jako reprezentacvi, powołanej 
w pierwszym rzędzie do ochrony praw obywa- 
telskich swych mieszkańców: współudziału w 
rządzemiu gmina nie miała; 
rządziła w Galicyi żandarmerya, 

która wskutek indolencyi i lenistwa referenatów 
administracyi politycznej w Galicyi, stała się 
instamcya decydującą we wszystkich sprawach. 
Czy obywatelowi przysługuje jakieś prawo, czy 


jest on osobą godną zauiania, czy przysługuje 


mu prawo do zapomogi lub zasiłku, decydował 


 żąndamm, na którego relacyi polegał zupełnie 


referent. He krzywdy tem sposób rządzenia spra- 
wił ludności, ilu nędzarzy ginęło z głodu, a naj- 
bogatsi korzystali pełna ręką z zapomóg wszel- 
kiego rodzaju, — o tem każdy wie dobrze. Rog- 
winięte łapowmictwo austryackiej żandarmeryi 
w Galicyi, przeważnie niepolskiej narodowości, 
potęgowało jeszcze bardziej tę niesprawiedii- 
WOŚĆ. 

Gminy równiez swego zadamia nie spełniały; 
wójtowie, wybierani przez najbogatszych w gmi- 

nie, mieli głównie na Oku interes swój, 


odbijając sobie w ten sposób brak mależytego 
wynagrodzenia za swą pracę protegując przy 
tem tylko bogatszych, od których mogli korzy- 
stać. Najuboższa ludność nigdy u nich nie mia- 
ła ochrony, ami litości. Bogatszy zmałazł wsvę- 
dzie otwarte drzwi, umiał się wszędzie upomnieć 
o swe prawa należne, czy nie należne, biedaka 
wyrzucamo wszędzie za drzwi, zawsze go osSzu- 
kamo. 

Obecnie, gdy w solnej Polsce system ddmi- 
nistracyi ulegnie zasadniczej zmianie, gdy ordy- 
nacya wyborcza gminna dopuści do reprezenta- 
cyi w gminie wszystkich jej mieszkańców. głó- 
wnem zadaniem klasy robotniczej winno być 
dopilmowanie, by gmina, jako najważiejsza or- 
ganizacva administracyjno-państwowa, mająca 
najbliższą styczność z obywatelem, zorganizo- 
wana była na zdrowych zasadach sprawiedli- 
wości, by każdy, bez wyjątku, mógł zawsze przy 
jej pomocy znaleść ochronę swych praw + opie- 
kę we wszelkich sprawach, związanych z życiem 
społeczno-prawnem. ' r odka 

Gzłonkaiii zarządu gminnego i urzędnikami 
gminy winni być ludzie zupełnie uczciwi, dają- 


cy wszelką gwarancyę bezinteresowności i spra- 


wiedliwości. 

Stanowisko i zakres działania gminy wiemy 
uledz zmianie. Zwierzchności gminnej winau 
być podporządkowana żandarmerya, która wim- 
na. pozostać tylko strażą bezpieczeństwa publi- 
cznego, chroniąc społeczeństwo przed zbrodnia- 
rzammi. Wszelkie zaś inne funkcye, które do- 
tychczas miała żandarmerya, a które należą de 
zakresu funkcyi współdziałających w rządze- 
niu, jak przedstawianie wniosków, opiniowanie, 
udzielanie informacyi dla władz wyższych, ma 
należeć do zakresu działamia gminy. Równier 
i znaczną część agend, dotychczas przez stare- 
stwa wykonywanych, zwłaszcza sprawy dro- 
bniejszego znaczenia, wipny przejść na gminę. 
Przez to odciąży Się przeładowane pracą stano- 
stwa, uwolni się ludzi od odbywania uciążli- 
wych i wymagających dużo czasu podróży z po- 
wiatu do siedziby starostwa, wreszcie sprawy 
załatwiane będą szybciej i tamiej. 

Wobec wyrażonej w. orędziu pierwszego rzadu 
wskrzeszonej Polski idei 


wybierania urzędników przez ludność 


łączy się z tem zasada jak najogólniejszego 
wpływu i udziału ludności na wykonywanie 
rzadów. Z tego logicznie wypływa myśl decen- 
tralizacyi władz i wyposażemia najniższych 
władz w jak największe agendy rządowe, — 
tych władz, do których ludność ma najbliższy 
dostęp i na które może bezpośrednio wpływać 
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je kontrolować. Przez odebranie wyższym in- 
tancyom części agend spowoduje się ich od- 
iażenie, i usunie tak szkodliwy dla ludności 
W, |iurokratyzm i najszkodliwsze przewlekanie 
i |ałatwiania spraw. Ludność będzie mogła bez 
gpotrzebnych pisanim, używania pośredników, 
t- |okątnych pisarzy lub protekcyi, odnosić się 
be. |ezpośrednio nawet ustnie do najbliższej wła- 
f» (zy t. i. gminy, bez straty czasu i niepotrzeb- 
W ych Eate 
a. | Pierwszym i zasadniczym warunkiem należy- 
(8 4 funkcyonowania administracyi winna być 
a- szybkość w załatwianiu spraw. 
l- Jesi to rzecz niesłychanie ważna i najistotniej- 


. Przyznane ludności najszersze nawet pra- 
Wa stają się iluzorycznemi, jeśli je administra- 
y)ny aparat paraliżuje biurokratyzmem i prze- 
leka jem w załatwianiu sprawy. Podania, za- 
ktwione choćby korzystnie po kilku mieSią- 
ach lub latach, nie jest żadną korzyścią dla 
joszącągo; prawo przyznane wtedy staje się 
kajczęściej bezprzedmiotowem. 
| Toteż główną gwarancyą, by ludność mogła 
mleżycie korzystać z uprawnień, przysługują. 
fych jej z konstytucyi i ustaw jest sprężysta, 
zybka i sprawiedliwa administracya. A najwa- 
miejszym organem administracyjnym jest gml- 
ia. Jeśli ta najistotniejsza komórka organizmu 
połeczno-prawnego będzie dobrze funkcyono- 
ać, to samą siłą swego wpływu zmusi wyższe 
rgana adiministracyi do należytego funkcyo- 
kowania. Gmina, która bezpośrednio styka się 
sobywatelem i najlepiej zna jego potrzeby, po- 
rafi najtrafniej ocemić jego życzenia, gdyż oce- 
nę stosunków faktycznych, będących przecież 
podstawą wszelkich orzeczeń i decyzyi władz, 
ochy najwyższych, -- opiera na bezpośrednie) 
obserwacyi tych stosunków. W ten sposób będzie 
mogła administracya przystosować się do po- 
jrzeb społecznych, im służyć i popierać, a nie 
być dla nich przeszkodą i zaporą, jak to było 
austryackich rządów. 
| Odpowiednio do tego należy zreorganizować 
jzasadniczo ustrój reprezentacyi gminnej i jej 
lorga nu wykonawczego. 
Reprezentacya gminna winna opierać się na 
najszerszej podstawie demokratycznej, 
zatem jak reprezentacya sejmowa na  powsze- 
chnem, równem prawie głosowania bez kół wy- 
borczych. Zwierzchność gminna, wyłoniona z 
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[tei reprezentacyi, winna opierać się na podsta- 


je kollegialnej, by nie sama jednostka (wójt), 
lecz ciało, złożone z kilku przedstawicieli, wy- 
k ponywałbło rządy. Przez wzajemną kontrolę 
współrządzących, zagwarantowaną będzie wię- 
ksza sprawiedliwość, a system protekcyjny w 
smacznym stopniu będzie zmniejszony. 
 Reprezentacve gminne (Rady gminne) będą 
składały się z przedstawicieli ogółu ludności, 
zatem i usuniętego dotychczas od rządów pro- 
jetaryatu; tem samem winni do wydziału gmin- 
nago wejść przedstawiciele robotników. Dlatego 
też w każdej gminie, choćby ilość towarzyszy 
była drobną, nie należy zaniechać pracy nad 
przygotowaniem ludności robotniczej, która nie 
biorąc dotychczas udziału w życiu gminnem, 
mie rozumie doniosłości i znaczenia. rządów 
gminnych. Nie należy się łudzić, towarzysze, 
tem, że Partva ma licznvch posłów socyalisty- 
cznych; 

1 najlepsza ustawa przez posłów naszych prze- 
prowadzona w Sejmie, nie zrobi wszystkiego, gdy 
ergana administracyjne nie bedą przestrzegały 

jej należytego wykonania; 

i najskuteczniejsza interwencya posła socyali- 
stycznazo u władz potrafi tylko jeden wypadek 
zyciowy uchwycić. Tu chodzi o życie całych 
mas, które codziennie w tysiącznych -sprawach 
potrzebują ochrony w swych prawach. Dlatego 
tez wszelkie ciała reprezentacyjne i rzadzace 
winny mieć swych przedstawicieli robotniczych, 
a przedewszystkiem gminy. Muszą przecież zni- 
knąć samowolne rządy wójtów-bogaczy. Na to 
jedyną radą jest opanowanie Rad gminnych 
i wydziałów gminnych. Bodaj kilku tęgich to- 
warzyszy, zasiadających w Radzie gminnej, po- 
trafi swoim wipływem zmienić system rządzenia 
w gminie i nie dopuścić do pomijania potrzeb 


| najbiedniejszych warstw ludności. 
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nie niższych, 


W miarę zwiększającego Się uspołecznienia 
i socyalizacyi życia, coraz większa ilość potrzeb 
ludzkich będzie zaspakajaną przez czynniki pu- 
bliczne, wskutek tego muszą zwiększać się agen- 
dy organów administracyjnych — a to szczegól- 
zatem gminy. Jak pilnie należy 
czuwać nad tem, by tu zapamowały sprawiedli- 
we rządy, niech tylko gospodarka wojenna au- 


tryacka będzie odstraszającym przykładem. 
Gdy b. państwo austryackie w czasie wojny 


wzięło w swe ręce zaspokajanie potrzeb w yży- 
wienia, cdziania ludności i t. p. — wldzieliśmy 


Kaa rządów administracyi austryackiej: 


w miejsce Postawienego W założeniu sprawiedli- 


- 


„PRAWO LUDU" 

wego rozdziału żywności, odzienia i t. d. widzie- 

liśmy 

wygłodzenie mas z jednej strony, — straszliwa 

paskarstwo, wyzysk i powstawanie miliono- 
wych fortun z drugiej strony. 

Zasada przecież była tu wzniosłą: równo- 
mierny i sprawiedliwy rozdział towarów, — wy- 
konanie było przeciwieństwem tego, a to dzięki 
nieudolnej, moralnie upadłej, skorumpowanej 
1 nigdy niekontrolowanej administracyi. Dlate- 
go też sprawiedliwa i Sprawna administracya 
jest wprost najistotniejszym warunkiem nor- 
malnego rozwijania się życia społecznego. Na- 
wet ustawa może być złą i niesprawiedliwą; 
zdołny i uczciwy urzędnik potrafi jednak uchy- 
lić złe skutki, wydobywając z niej najlepsze re- 
zultaty i przystosowując ustawę do potrzeb ludz- 
kich. W zrozumieniu doniosłości praktycznego 
stosowania ustaw administracyjnych i wynika- 
jącego stąd rozwoju i kształtowania się życia 
społecznego -- leży konieczność zajęcia się tą 
zanicdl:aną dziedzina gospodarki rządów gmin- 
nych. 

Towarzysze nasi winni najszybciej zająć się 
tą sprawą. QOrganizacya miejscowa w gminie 
niech będzie źródłem agitacyi i pracy nad 

zdobyciem udziału w rządach gminnych. 

Usunięcie skorumpowanych wójtów i pisa- 
rzy gmiumych, wprowadzenie w ich miejsce lu- 
dzi bezwzględnie uczciwych i pracowitych, od- 
danych bezinteresownie sprawie publicznej, 
ciągła kontrola. nad gospodarką gminną, sposo- 
bem załatwiania spraw, — niech będą pierw- 
szem zadaniem naszej działalności. Dalsze za- 
dania wypłyną same, zwłaszcza przy gospodarce 
samofządnej gminy: powstawanie domów ludo- 
wych dla zebrań, czytelń i t. å., budowa domów 
robotniczych, opieka nad bezdomnymi i t. d. 


itd. 
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Jaka na to rada? 


Wyjaśnienia w sprawie aprowizacyi miast 
przez wieś. 

Jaskrawy obraz stosunków panujących na wsi 
i obywatelskiego uświadomienia ludu w Króle- 
stwie daje niżej zamieszczone zestawienie: 

Na mocy urzędowych danych wydziału apro- 
wizacyi i Syndykatu rolniczego powiatu gróje- 
ckiego, notujemy następujące zestawienie: 

Grójecki powiał, zawierający 120.59% morgów 
ziemi ornej w posiadaniu większej własności i 
151.618 morgów ziemi ornej w posiadaniu mniej- 
szej własności, obłożony zostai przez niemieckie 
władze okupacyjne kontyngentem w centn. pojed. 


Większa własność: 


żyta 105.728 cnt. 
pszenicy 16.924 , 

jęczmienia 4917 , 

zooża chlebowego razem 127.569 .„ 

kartofli 229.680 , 

Mniejsza własność: 

żyta 121.816 cnt. 
pszenicy 10.152 ,„ 

jęczmienia 3.984 Q,, 

zboża chlebowego razem 135.952 ,.„ 

kartofli 263.430 

Z kontyngentu tego dostawiono lub ściągnięto 


pod przymusem za okupacyi niemieckiej: 
Większa własność: 
żyta 41.552 cent. 
pszenicy 0.666 , 
jęczmienia 1.074 , 
razem 48.292 „ 
Mniejsza własność: 
żyła 59:576 cnt. 
pszenicy 5.947 , 
jęczmienia 1.499 , 
razem 67.022 


Pozostało zatem do oddania po wyjściu Niem- 
ców : 
Większa wiaSność : 


zboża chlebowego 19.277 cnt. 

kartofli 120.068 , 
Mniejsza własność: 

zboża 68.930 cnt. 

kartofli 207.770 , 


W okresie od wyjścia Niemców. do dnia 1 marca 
czyli w czasie krytycznym, gdy głód zaglądał mia- 
stom w oczy zbliska, gdy od dostawy zboża i 
kartofli zależał spokój w kraju, gdy dostawa ta 
była obowiazkiem obywatelskim, dostawiono: 


Wieksza własność: 


żyta 33.254 ém. 
pszenicy 1153, 
jęczmienia 2.754 , 
razem 41.461 , 
kartofli 83.334 
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 umawano powszechnie za najpilniejszą, 


Mniejsza własność: 


żyła Gór chu. 
pszenicy 51 . 
jęczmienia (zie - 
razem 395 , 
kartofli nic! 


Cyfry te wymownie mówią same za Siebie i ko- 
mentarzy nie potrzebują! 

Niestety — podobne stosunki panują i w Gal- 
cyi, i im to po części zawdzięczyć należy rozpa- 
czliwą aprowizacyę miast i olbrzymie paskarstwo 
zbożem -— masowo wywożonein do... Niemiec! 


Budowa kolisi Wieliczka- Dobczyce 
Myslenice- Mszana Dolna, ` 


Wniosek posła Zygmunta Klemensiewicm i 
tow. w Sprawie budowy koleł lokalnej Wieliez- 
ka Dobczyce Myślenice—Mszana Dolna. 

Wybuch wojny światowej uniemożliwił bu- 
dowę całej sieci nowych linii kolejowych w Ga- 
licyt. Budowa tych linii była już dokładnie 
przy gotowana, trasy wytyczone, oraz przepro- 
wadzone pertraktiacye między b. rządem at- 
stryackim a krajem i gminami co do wspólneg» 
pokrycia kosztów, tak, iż budowa tych linii me- 
gła się była rozpocząć jeszcze w r. 1914 wzgl. 
1915. Niektóre z vwch linii byiy liniami atra- 
tegicznemi, iune miały niezmieanie doniosłe 
znaczenie dla ekonomicznego trozwoju kraju, 
przecinając gęsto zaludnione powiaty, bogate 
w płody rolne, drzewo, kamień i t. p. 

Jedną z pierwszych linii, których budowę i 
ze wzglądów stratesicznych i ekonomicznych 
była 
linia łącząca miasto Wieliczkę, przecinająca 
powiat Wielicki, powiat i miasto Dobczyce ozaz 
powiat i miaste Myślenice i kończąca słę w 
Mszanie Dolnej, a więc łącząca ze sobą dwie ste- 
ci linii kolejowych: Lwów —Kraków—Warsse- 
wa z siecią kolei transwersalnych. 

Konieczność jaknajszybszego rozpoczęcia budo- 
wy linii kolejowej Wieliczka—bobczyce—My- 
Ślenice — Mszana skulkiem wojny teinbardziej się 
wzmogła, że do względów strategicznych i ekono- 
micznych przybywa dzis konieczność dostarcze- 
nia bezrobotnej ludności Galicyi juknajspteszniej 
wydatnej możności pracy i zarobku.: A ponieważ 
udzielanie bezrobatnym jałmużny w postaci zasł- 
ków jest rzecza niemoralna, a dla państwa po- 
dwójnie szkodliwą — należy bezzwłocznie przy- 
stąpić do budowy kolei Wieliczka—Dobczyce— 
Myślenice, celem dostarczenia bezrobotnym tama- 
tejszych powiatów chleba i pracy. 

Ponieważ w tym wypadku interes całego pañ- 
stwa łączy się ściśle zupełnie 2 interesem ludności 
powiatów Wieliczka, Dobezyce, Myśienice, podp 
sani stawiają wniosek: 


WYSOKI SEJM RACZY UCHWALIĆ: 
Sejm wzywa rząd, aby Ministeryum Komani- 


kacyi poczyniło wszelkie przygotowania celem bez- 
włocznego rozpoczęcia budowy kolei Wielicz: a— 
Dobczyce —Myślenice— Mszana Dolna. 

Pod względem formalnym proszą podpisani e 
odesianie niniejszego wniosku do Komisvi koleje - 
wej. 

Warszawa, dnia 7 marca 1919 r. 


Węglowe Zagłębie Chrzanowie 


RYBA GUCHNIE OD GŁOWY. Z bagna Za- 
głębia (hrzanowskiego wynurza się świe- 
tlana postać pana inspektora szkolnego. Opro- 
micniona aureolą męczeństwa, promieniejąca 
sprawiedliwością, życzliwością i wszelaką 
inna „ością”, która kością w gardle staje. Przed 
laty objął tu rządy, wyposażony władzą, o ja- 
kiej się żadnemu austryackiemu urzędnikowi 
IX rangi nie śniło. System zawsze jednaki, 
płaszczenie się jak pluskwa przed przełożonymi, 
desputyczny ucisk poddanych. Biada „sile“, 
u której najczulszy seismograf nie wykazywał 
drżenia łydek podczas wizytacyi "wszechwład- 
nego zwierzchnika! Natomiast obleśny uśmiech 
zatiawolenia wypływał na Światłe ol icze. tle- 
kroć kończyny „siły“ wyginały się w linię fa- 
usta pod wpływem głębokiego wrażenia. I urs- 
bił sobie okręg według swej miary: serwilizm, 
szpiegostwo, donosicielstwo, brak solidarności 
wszczepił w dusze nauczycielstwa, siebie uczy- 
niwszy bożkiem, co mu tem łatwiej przyszło, 
że tenże identyfikuje się z bałwanem. Cisi i po- 
kornego serca, wpatrzeni w c. k. łysinę jak w 
tęczę, składający u c. k. stóp dziesięciny 7. wszy- 
stkich płodów ziemi i bydła, noszący walizki 
za panem inspektorem, wypiekajacy dlań pier- 
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niki, wyrabiający nalewki i wina, orzący jego 
rolę w pocie czoła, podczas gdy szkoła była nie- 
czynna, zastępujący w jego domu Sługę w do- 
glądaniu świń, donoszący o każdym podejrza- 
nym kroku mniej oddanych kolegów odrabia- 
jący kawałki za gspracowango władcę — ci 
wszyscy dcznawali łask rozlicznych jako bło- 
gich następstw „skutecznej“ działalności. Hojny 
nie ze swej kieszeni płaci „swoim“ zapomogami 
i fcrytowaniem na dobre posady. N. p. udzielił 
zapamogi w kwocie 60 kor. na wyjazd do ką- 
piel córce urzędnika VII rangi, właściciela dwu- 
piętrowej kamienicy! Zamożna nauczycielka, 
mieszkająca z matką z pensyą, bierze wszelkie 
dodatki na 2 osoby, choć matka również pobie- 
ra emerytalne dodatki wdowie. Ta sama nau- 
czycielka dostała kierownictwo 6-kl. szkoły, 
gdzie są cztery starsze od niej — gdybyż jaka 
zdolna, wybitna siła w kierunku peda;gogicz- 
nym, ale to miernota, odznaczająca się tylko 
adorowaniem cnego p. insp. i jego mądrych za- 
rządzeń. 

Przed 5 laty posiadał p. insp. kamieniczkę 
obdłużoną, ale wejrzał Pan na sługę swego 
1 zesłał wojemkę, aby mógł domek z długów o- 
czyścić i nieco grosza uciułać. Wymajął tędy 
swój dom poczcie, sam bezdomny zajął miesz- 
kanie kierownika w szkole, całą zaś inspektu- 
rę traktuje jako uboczne zajęcie, prowadząc 
szercki handel węglem, deskami, końmi. Parę 
lat ciągnął skromne zyski z konsumu nauczy- 
cieiskiego, którego był zasłużonym założycie- 
lem i wiekopomne dobrodziejstwo wyświadczył 
w ten sposób rzeszy nędzarzy. Wkładał tysiące 
w to przedsiębiorstwo, zapewne „bezinteresow- 
nie“, bo księgi konsumu milczą o tem, sprawo- 
zdanie również — może coś o tem mógłby po- 
wiedzieć b. kierownik szkoły p. W. G., który 
za „należyte' prowadzenie konsumu i wpędze- 
nie „minimalnych“ zysków w kieszeń inspek- 
torską, został w nagrodę wyniesiony na in- 
spektora usilnem staraniem tutejszego kacyka. 
W .konsumie żaden nauczyciel nie wyprosił 
krupki nad przepisaną ilość słusznie! — 
sprawiedliwy rozdział dla wszystkich. Ale słu- 
chajcie: brał jaki gość na 6 osób -— raptem 
dowiaduje się, że mu p. inspektor 2 skreślił — 
urnicestwiał żywoty ludzkie jednem pociagnię- 
cieni pióra. Przydział ze starostwa nie był z te- 
go powodu mniejszy — ale uzyskane w ten spo- 
sób zapasy krup zjadały kury inspektorskie — 
tak -- zapewne miały kartki. A nafta! — hej, 
miły Boże, stał-ci nieraz taki osobnik i błagał 
o kwaterkę „jasnego oświecenia', ciemności 
agipskich w domu — gdzieżby — wziął prze- 
cie cały litr dwa miesiące temu. A Kornelka 
uginała się pod ciężarem bani, dźwiganej z 
Konsujnu do mieszkania inspektorskiego — ale 
w fńlej była może woda i tego dowiódłby p. 1n- 
spektor czarno na białem tysiącem podpisów 
„„ernvch . Bo tu, prosze państwa, istnieje spe- 
cyalny zakład oczyszczania pätiů msp. Niech się 
tylko jaki zarzut podniesie przeciw panu insp. 
— dajmy na to umieszczenie spiżarni w kla- 
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Gie -— zaraz w nocy przenoszą stamtąd zapa- | 


gy, a w powiecie zakotłuje: adherenci przebie- 
gają zdyszani powiat wszerz i wzdłuż i zbie- 
rają.podpisy (grożbą lub obietnicą) ńa dowód, 
że b. insp. jest czysty i niewinny, jak nowona- 
rodzone dziecię i że dzieje mu się gorzka krzyw- 
da. Zaczem formuje się delagacya z grubymi 
i łysymi przywódcami na czele i zasię składa 
wysokim władzom relacyę 0 niecnych napa- 
dach warchołów przeciw Bogu ducha winnemu 
zwierzchnikowi. I wszystko w pofządku — 
„oczyszczony“ pan insp. spiorunował zuchwal- 
ców na likwidacyjnem zebraniu konsumu, pod- 
niósł swoje „zasługi“ i „życzliwość“ dla nau- 
czyciclstwa — wierni podwładni bronili i tu 
dzielnie skrzywdzonego i niesłusznymi zarzu- 
tami obarczonego kacyka -— a w rezultacie p. 
irsp. śmieje się w jeden kułak z władzy prze- 
łożonei, w drugi z „warchołów* — i wszystko 
idzie dawnym trybem. 

Już mniej dziwić się wypada tej zdeprawo- 
wanej, zdławionej, zdeptanej części nauczy- 
cielstwa, która czy to z obawy przed znaną, nie- 
ubłaganą mściwością inspektorską, czy długu 
nicwolą pod knutem  czarno-żółtego władcy 
zguębiona, nie ma sił, by sama wyzwoliła się 
z tej moralnej zgnilizny, w jaką ją pan insp. 
pociągnął —ale byłoby nie do darowania, aby 
ze świeżym podmuchem wolności, sprawiedli- 
wości i prawdy nie zwiały precz podobne jedno- 
stki na wysuniętych i odpowiedzialnych sta- 
nowiskach. 

Panowie posłowie ze stanu nauczycielskie- 
go — cóż wy na to? Czy dlatego, że p. insp. u- 
mi> za sobą zatrzeć ślady, zamydlić oczy — po- 
winien nadal tkwić, jak 'zardzewiały gwóźdź? 

(Indywiduum to oddajemy w „życzliwą' o0- 
piekę nauczycielowi posłowi tow. Smulikow- 
akiemu. — przyp. red.). 
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TRZEBINIA. Dnia 3 marca odbyło się wielkie 
zgromadzenie robotników z huty cynkowej w lo- 
kalu związku metal. — Zgiomadzenie zagaił tow. 
Adamczyk, referował tow. poseł Żuławski Zygm., 
udzielając wyczerpującego sprawozdania z pracy 
polskich posłów socyalistycznych w Sejmie. W dłuż- 
szem przemówieniu wykazał nieudolność polityki 
endeckiej, ich intrygi i sposoby zwalczania ruchu 
robotniczego. Kapitaliści dążą wszelkiemi siłami 
do tego, aby temu robotnikowi wydrzeć z rąk 
władzę, aby go na nowo wtrącić w przepaść i w 
tym celu nie przebierają w środkach. 
tych zapędów reakcyi! Nam się należy byt ludz- 
ki, bo my jesteśmy solą tej ziemi, na której ży- 
jemy i nam nalezy się korzystać z wszelkich praw 
i zdobyczy cywilizacyi! — Tow. Molęda w krót- 
kich słowach wykazał korzyści płynące z organi- 
zacyi i nawoływał wszystkich towarzyszów do or- 
ganizacyi. 

PSARY. W niedzielę 9 marca b. r. odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze do Rady Robotni- 
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czo Chłopskiej. Referowali towarzysze Molęda i ; 


Ma an, w dyskusyi przemawiali różni towarzysze 
i towarzyszki. Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go przystąpiono do wyborów, które się odbyły 
bardzo pomyślnie. Wybrani zostali towarzysze: 
Matan Władysiaw, Gąsior Jan, Łabuzek Józef, 
Papiernik Tumasz, Molęda Kazimierz, Malczyk 
Weronika, twikło Jan, Grochal Józefa, Myndyk 
Bartłomiej, Kocoł Jan. Tak więc do Rady Robo- 
tniczo-Chłopskiej wchodzi 10 ciu członków z na- 
sze! partyi socvałistycznej. Przewodniczącym Ra- 
dy Robotniczo-Chłopskiej jest tow. Matan, sekre- 
tarzem został tow. Molęda Kazim., zaś zastępcą 
przewodniczącego jest tow. Kocoł Jan. 


Pow. Wieliczka. 


BICIE ŻOŁNIERZY. Opisaliśmy w swoim eza- 
sie niesłychany fakt bicia żołnierzy publicznie 
na rynku w Wieliczce. W sprawie tej wniósł 
tow. Klemensiewicz zażalenie do Dowództwa 
Generalnego w Krakowie, na co otrzymał nastę- 
pującą odpowiedź: 

Dowództwo Okręgu Generalnego w Krako- 
wie. X—657. Na pismo L. 472 z 21 grudnia 1918 
oznajmia się po przeprowadzeniu * dochodzeń, 
co następuje: Chłostę żołnierzy w Wieliczce za- 
rządził por. Pallan i zastosował ją do 2 żołnie- 
rzy: Pasternaka i Grzywacza, którzy dopuścili 
się kradzieży po zagrożeniu, że wobec zdarzają- 


| cych się masowo kradzieży, włamań, rabunków 


i t. p. zastosuje publiczną chłostę. W myśl tego 


' Zagrożenią zostali wymienieni ukarani po zła- 
pźiia na górącyń uczynku. Ham fakt użycia 


chłosty był środkiem nadzwyczajnym, wywoła» 
nym ówczesnymi z przewrotem politycznym 
związanymi, a bardzo ujemnie o moralności 
wchodzacych w skład wojska elementów świad- 
czącymi stosunkami i okazał się bardzo skute- 
czhym (711) Jak wynika z dochodzeń, por. Pal- 
lam należy do oficerów, ożywionych duchem pa- 
tryotycznym i najlepszemi chęciami wobec Oj- 
czyzný, do oficerów, których działalnością kie- 
ruje nietylko obowiązek służbowy, lecz 1 silna 
wola zapobieżenia szkodliwemu rozprzęzeniu 
w ciężkich dla odradzającego się państwa chwi- 
lach. Niemniei jednak, ponieważ por. Pallan 
dopuścił się tym czynem naruszenia obowiązu- 
jącej dotąd austr, ustawy k. w., Sprawa została 
odstąpioną Prokuratoryi Wojsk Polskich w Kra- 


kowie. 

Czekamy, co zrobi z tym niesłychanym faktem 
Prokuratorya wojskowa, albowiem mimo całej 
zdolności por. Pallana — bić nie wolno. —__ 


WINIARY. Szlachetna obszarniczka. 
Pękły pęta, w które nas zakuwała obca przemoc, 
ale rodzimy nasz, po'ski ucisk obszarniczy w wielu 
miejscach nie zwolnił wcale ! Tak i u nas: „zdaje 
się pani Lipowskiej, właśc cielce tutejszego 
obszaru dworskiego, że wciąż jeszcze są Czasy do- 
wolnych pańskich rządów. Na dowód jak iest szla” 
chetną i sprawiediiwą ta pani. przytoczymy fakt, 
że wielu chłopom, dzierżawiącym jej grunta Juz 
nawet i po 60 lat z tzędu, teraz albo cofnęła pra- 
wo dzierżawy, .albo też podniosła czynsz na 240 
kor. rocznie z morgi, podczas gdy przed wojną 
ten sam czynsz wynosił 60 kor. Równocześnie 
pewnemu żydowi z Wielirzki wydzierżawiła kilka- 
naście n:.orgów gruntu w cenie 60—80 kor. z morgi, 
zaś pani Bobrowskiej z Dobczyce 30 morgów 
po 50 koron. Oto jest sprawiedliwość i sziachet- 
ność obszarnicza, aby chłopu, dla którego ziemia 
iest najdroższym skarbem, usuwać z pod nóg vod” 
stawę bytu, a za to napychać worek żydowi lub 
bogatej obszarniczce ! pFokrzywdzeni. 


Ale nie z. 


Z LIMANOWEJ. Dotąd nie powołano radni 
z IV Koła do Rady miejskiej i wogóle burmi; 


! nawet o tem nie myśli. Widocznie nie ot 8 
mał upoważnienia od p. Zubrzyckiego, kt + 


jak wiadomo, przed wyborem p. Dąbrowski 
oficyanta podatkowego, na burmistrza, zażą 
od niego wobec zarządcy podatku złożenia pr 
rzeczenia, że tylko przez Zubrzyckiego wska 
ne kawałki i po jego myśli będzie jako bl 
mistrz załatwiał. Pan Zubrzycki dlatego igi 
ruje wolę mieszczan, ma za zięcia komisalgi 
w Starostwie, liczy więc na to, że może z mie 
czanami robić, co chce, a włos mu z głowy ff 
spadnie. Najbardziej obawia się nowej Rag. 
aby ta przed upływem trzech lat nie wnioś 
i speru o unieważnienie kupionego przed woje 
gruntu gminnego z powodu pokrzywdzenia rf 
nać pułowę wartości. 

Szwagier burmistrza jest asesorem urzędu 
cym, a kasyerem asesor, który od roku realn 
ści nie posiada. Sam burmistrz jest w służb 
oficyantem kancelaryjnym w urzędzie podatki 
wym, nie ma zatem czasu na urzędowanie $; 
gminie. Oset. 

(W sprawie tej skandalicznej gospodarfj, 
gminnej wniesiona będzie interpelacya w Sei 
mie. -— Przyp. Red.). 


Z PRZESTRZENI ŻYWIEC—ZWARDOŃ. D 
9 marca b. r. odbyło się w Żywcu w lokalu włśjk 
snynı wadne zgromadzenie kolejarzy, zwołar 1 I 
z ramienia centralnego związku pracownikójg, 
kolejowych rzeczyposp. polskiej w Warszawigj 
Przewodniczył kol. Klamut, sekretarzował kc 
Pawica. j | 

1 Delegat Związku kol. Krwawicz omów 
przebieg konferencyi kolejarskiej w Warszawi 
w grudniu 1918, wyjaśniając poszczągólne para 
grafy statutu i odpierajac zarzuty reakcyor ie 
stów. m 

*. Delegat ob. Pażucha przedstawił dotychi, , 
czasową pracę Wydziału wykonawczego Związ ło 
ku i udowadniał, że Związek, uchwalony wj. 
Warszawie, jest ściśle bezpartyjny, natomiasi “í 
związek, jaki stworzyć usiłuje grupka galicyjjji£ 
skich urzędników kolejowych, grupujących siggt 
w drużynach narodowej demokracyi, a zionacyj I 
głęboką nienawiścią do klasy pracującej, jesijii 
właśnie partyjny. JU 

Po przemówieniu ob. Klamuta, wzywającem | 
do zgody i jedności, odczytał sekretarz nastę i 
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pujące, jednozgodnie przyjęte rezolucye: 

a) Uznajemy związek pracowników  kolejo- 
wych Rzeczypospolitej Polskiej, uchwalony 
przez naszych delegatów w grudniu 1918 roku 
w Warszawie za jedyny i dołożymy wszelkichffi! 
sił, by żaden kolejarz nie stał poza nawiasemff! 
tegeż związku. | | 9 

b) Zebrani wyrażają swoje zdziwienie i uba. [M 
iewanie tym, którzy, starając się zakładać dru-g 
gi związek pracowników kolejowych, mającyf: 
na celu nader szkodliwe rozbicie solidarnościg” 
kolejarskiej, wywołują niepotrzebny ferment§ | 
riiedzy ogółem kolejowców. E. 

Następnie dokonano wyboru zarządu Kotła hy 
i komisyi szkontrującej oraz trzech delegatów f 
do Warszawy, którymi zostali: Inglat Feliks, |. 
Klamut Stanisław, i Pawica Andrzej. : 


+ CHEŁM koło Bochni. Ksiądz propinato- fe 
rem. Ksiądz Albin chcąc swoich parafian jak 
najczęściej widzieć w celu jakiejś kontroli lub też gr 
zysku,. wystarał się o pocztę na Chełmie, zaś 
pocztmistizynią zrobił swą siostrę zamężną Bu- k 
lagpową. |. 

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, ale po po- fi: 
cztę ma wieś Łężkowice o 2 klm. dalej do Cheł- 
mu. aniżeli do Kłaja i mimo starań rady gminnej § 
wieś ta nie może uzyskać przydzielenia do Kłaja.. 

W karnawale odbyło się kilka wesel po wsiach, 
a chcąc kupić beczkę piwa w Okocimie, musiano ję 
przynosić kartkę od księdza Albina. Zapytujemy, ję 
odkąd to ksiądz Albin został propinatorem czyj 
agentem browaru? A jeżeli jest jłatnym, to dla- 
czego po takie kartki posyła ludzi do socyalistów? 

Tylko tak dalej, księże Albinie. a coraz jaśniej 
będzie w parafi: i przy następnych wybcrach bę- 
dzie więcej głosów socyalistycznych. 


REKWIZYCYE KOMISARZA SZMIDA. Do 
Kościelnik w końcu lutego b. r. zjechał komi- 
sarz Szmid i pəuczony przez księdza Świątka; 
Że tu są sami prawie socyaliści, którzy nie chcie-- 
Ji na księżo-pańską 5-kę głosować — rozpoczął 
urzędowanie. Przy pomocy żandarmów rekwi- i 
rcwał zboże niezmiernie srogo, nie zostawiając 
prawie nic biednym kobietom na wyżywienie | 
dzieci i na zasiew. Gdy się skarżyły, że nie mog 
gy tyle dać, odpowiadał grubijańsko: mogliście 
nie mieć tyle dzieci! i mimo przedstawień wój- 3 
ta, znającego przecie stan zamożności miesz- | 
kańców. zabierał tyle, że zebrał aż 4 tysiące klg. 
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cia. I to wszystko leży dotąd u wójta, a lu- 
e płaczą i chodzą prosić, aby im oddano ich 
0 redni dysie zapasy. Prosimy też naszych posłów, 
rmi; 9y siç za nami ujęli, í zażądali zwrotu niepra- 
8 otenie pobranych resztek zapasów. — Czemu ta 
0, kte bierze p. Szmid od obszarników, którzy zbo- 
Wki na pasek puszczają? 


ny AHLAJTACEIE POSTEPOWANIE KSIĘŻY W 
A pr ZCZUCINIE. W dniu 25 lutego odbył się tu 
ako Ni wiełką paradą pogrzeb ś: p. Ksawerego Bogu- 
a właściciela dóbr. W pogrzebie wzięli udział 
a M tejsi księża wszyscy, oraz z pobliskich okolic 
NE jomi zmarłego i koledzy. Zmarły był osta- 
any o przewodniczącym komisyi wyborczej u 

ja s j kto przyszedł do urny z naszym numerem 
S. D., to go przewodniczący nie przyjął, 
s ko namawiał wszystkich, aby głosowali na 2, 
jest na listę księżo-pańską. Za to też księża 
rawiłi mu owacyjny pogrzeb. A gdy zmarły 
ugusz leżał w kościele, podczas mszy żałobnej 
alszedł drugi pogrzeb biednego robotnika Ga- 
umrcgo z Delatowic. Żona zmarłego Galarego u- 
Bla się do księdza, aby chociaż pokropił ciało 
% męża, jednak ksiądz odprawił ją z oburze- 
iem . rzekł: Dziś nie mamy czasu z twoim mę- 
odprawiać, gdyż mamy pogrzeb Bogusza! 
edza robotnica nie chciała się więcej prosić, 
ięc najęła komia, płacąc ostatni grosz po zmar- 
m 6 koron i odwiozła zmarłego na cmentarz 
Ń. pgawet bez pokropienia. Oto jak nasi księża 
U wa G obowiązki duszpasterskie. 


42 RUCHU INWALIDZKIEGO. Wiec inwali- 
` ów powiatu gorlickiego odbył się w dniu 4 
Marca. Referował p. J. Firlit. Uchwalono wnio- 
LE, domagający się ustanowienia komisyi le- 
$ skiej dla zbadania inwalidów, nie posiada- 
ych dokumentów. Omawiano sprawę orga- 
fizacyi i wpisywania się do szkoły handlowej, 
„| którejby uczyli nauczyciele fachowi, wybra- 
jie przez Związek inwalidów. Uchwalono rezo- 
icyę, wzywającą wszystkich posłów polskich 
o zajęcia się sprawami inwalidów wojennych 
* do poparcia ich żądań. 


Ra, 
w See 


i rzęduje wójt B e orzędows ki, gorący patryota 
stryacki, który jako wójt jest jeszcze organistą 
+ parafii, oraz tak zwanym komisarzem od wasi 
jeydła na targu. Ów p. organista ma dosyć tytu- 
ów, tylko porządku w gminie to nie ma kto ro- 
m | Jako burmistrz powinien przestrzegać taryfy 
mal żydzi oraz 


88 ostatni grosz za św towar. Mimo, że 
əst na miejscu składnica kółka rolniczego, oraz 
klepy katolickie, to pan wójt Borzędowski, przy- 
jchfzielł cukier żydowi Izraelowiczowi w ılo- 
semfci 50 metrów, a żyd po cenach paskarskich wy- 
yła ten cukier do Król. polskiego. Wzywamy 
ba fdpowiednie czynniki powiatowe, aby pouczyiy 
ru. |. Borzędowskiego, ewentualnie ujęy mu jego ty- 
zęyjułów, gdvż jako organista nie moze być 'burmi- 
ścijtrzem równocześnie. 


mt] OBSZARNICY TUCZĄ PASKARZY. ŁĘŻKO- 
VICE ad Bochnia: Przed dwoma tygodniami prze- 
rowadzano po wsiach rewizye za bronią i rze- 
zami wcjskowemi, lecz tylko u chłopów. Czy nie 
ialeźało przeprowadzić takicj rewizyi po naszych 
worach. A jeszcze jedno, czy nie należało odrazu 
to-fjfeź przeprowadzić rewizyę u naszych dziedziców 
jak fv szp'chierczach ? a przekonali by się panowie, że 
też zpichlerze gą próżne, gdyż zboże po nocach wy- 
zaójwoz:ło się na wozach dworskich (z wierzchu na- 
-Kkrytych burakami dia zamydlenia oczu w razie 
akiej rewizyi) na pasek. To też pan Wykowski, 
lzierżawca folwarku klasztornego ze Staniątek, 
ttóry przed wojną handlował kurami i jajkami, 
lziś chwali się, że już zakupił ową dzierżawę na 
ja. fołasność. Sprowadził zarządcę i obiecuje strzelać 
h Ẹhlopskie gęsi i zajmować bydło jeżeli przejdzie 
ranice. Zapytujemy, czy to wolno teraz klasztorne 
nunta parcelować ? 


LUD ZA POŻYCZKĄ PAŃSTWOWĄ. Dnia 5 
narca odbyło się zebranie mieszkańców Biadolin 
adłowskich zwołane przez kolejarza Władysława 
IDziuka w porozumieniu z kierownikiem szkoły 
nie scowej. Celem zebrania była sprawa zbiórki na 
karb narodowy, sprawa pożyczki państwowej i 
przeprowadzenia 4-go koła rady gminnej, oraz 
viele s.raw gminnych, które wymagały natych- 
iastowego uregulowania. 

Pierwszy zabrał głos tow. Władysław Dziuk i 
orzemawiał o zbiórce na Skarb narodowy, zachę- 
y zając ludność do datków, o przemianie austryac- 
t kiej pożyczki na polską i o pożyczce państwowej, 
J > której się tak wiele mówi i pis ze, a w praktyce 
hiema komu zająć się na prowincyi jej załatwie- 
*hiem. 

Po skończonej przemewie zetrani oświadczyli, 
łe sprawę zbiórki na rzecz Skarbu chętnie poprą, 
"Mh od pożyczki uchylać się nie będą, o ile sprawa 
na miejscu załatwioną być może. A więc lud pol- 
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„PRAWO LUDU“ 


ski chętnie złoży pieniądze na pożyczkę, tylko na- 
leży ułatwić mu jej zrealizowanie. 

Przystąpiono do wyboru 4-go koła rady gmin- 
nej i zgromadzeni wybrali jednogłośnie 6 radnych 
i 6 zastępców. 

Życzeniem ludności jest wprowadzenie kontroli 
w gospodarkę gminna, a przytem cała ludność 
protestuje przeciw niesprawiedliwym postępkom 
obszarnika Dolańsk'ev0 z Radło «a. 


MOGIŁA. Klasztor O.O. Cystersów dopomógl 
chłopom, jak im mógł. Chłopi dzierżawili przez 
czas wojny grunta klasztorne — znawozili, uro- 
bili glebę, a gdy „Ojcowie dobrodzieje' zobaczy- 
li, iż powracają z wojny robotnicy rolni, wypo- 
wiedzieli chłopom dzierżawę, a nawet, jak n. p. 
Malikowi Mateuszowi, zasiane już żytem prze- 
oralil Tak wyglądają chrześcijańskie uczynki 
O. O. Cystersów. Czas też już najwyższy, aby te 
grunta klasztorne oddać ludowi biednemu, zaś 
ubodzy uczniowie Chrystusa, aby na prawdę 
strzegli 'anoty ubóstwa, a nie paskarzami byli! 


OŚWIECIM. Sprawy inwalidów. Dnia 23 lu- 
tego 1919 odbyło się walne zgromadzenie inwa- 
lidów z Oświęcimia i okolicy w sali hotelu Her- 
za w Oświęcimiu. Po wyczerpującym referacie 
del. Drewniaka, przyszło do wyborów koła miej- 
scowego krajowązo Związku inwalidów dla O- 
święcimia i okolicy. Przewodniczącym wybrano 
Franciszka Zygmunta, zastępcą przewodniczę- 
cego Franciszka Szałaśnego, skarbnikiem Fran- 
ciszka Szpyrę, sekretarzem  Igmacego  Ciółkę, 
wszystkich z Oświęcimia. Wkładka miesięczna 
wynosi 2 korony, wpisowe jednorazowo 1 kor. 
Onegdaj odbył się bal na cele inwalidów, z któ- 
rego czysty dochód wynosi 646 koron. 


SKAPANY SZLACHCIC. Bolęcin w Chrza- 
nowskiem chlubić się może prawdziwym klej- 
notem wśród braci szlachty — a jest nim ob- 
szarnik tutejszy Andrzej Ghwalibóg. Od wielu 
lat rządzi tutaj z krzywdą okolicznych włościan 
i coraz to nowe swawole urządza, mające na ce- 
lu pognębienie biednych swych sąsiadów. Ma 
on około 800 niórg gruntu i lasu, ale wiele grun- 
tu od kilku lat leży odłogiem, zaś chłopom ich 
wydzierżawić nie chce, jeśli się wreszci zgadza, 
to po niesłychanie lichwiarskiej cenie. Obok pa- 
stwiska gminnego urządził sobie na swoim 
gruncie taką zabawkę, że strzela do bydląt 
chłopskich, o ile które choć parę kroków zrobi 
poza pastwisko. W ten sposób zmarnował osta- 
tnie krowiny wdowom Maryi Woszczynowej 
i Helenie Malczykowej, oraz Janowi Bisadze; 
poszkodowani zmuszeni byli za tanie pieniądze 
sprzedać krowy na rzeź, bo nie można ich było 
wyleczyć. P. Chwalibóg nieraz też pastwił się 
rad naszemi dziećmi, bijąc je i katując za byle 
co. Służba dworska co kilka dni się zmienia, bo 
się z nią źle obchodzi i wypłaca kwitkami i bi- 
cien. Wreszcie obszarnik ten nocami żydom 
sprzedaje zboże po lichwiarskich cenach na wy- 
wóz do Prus, zaś nam bezrolnym i robotnikom 


odstąpić nie chce, mówiąc, że nie ma — a w 
ziemi gniją setkami korcy niewykopane karto- 
fle i buraki! Pokrzywdzeni. 


ECHA WYBORCZE. W Raciechowach i Cięci- 
nie księża agitowali straszliwie na rzecz listy 
księżo-nańskiej we wszystkich wsiach, należą- 
cych do ich parfii, wygadadując z ambon znane 
brednie o socyalistach i grożąc wszelkiemi ka- 
rami tym, co na socyalistów głosować będą. 

wsam dzień wyborów ksiądz proboszcz Mola 
w Radziechowcach cały czas siedział przy ko- 
misyi i miał przekupionych naganiaczy, którzy 
niedołążnym, zwłaszcza kobietom, wyrywali 
kartki z socyalistyczną piątką i dawali dziewią- 
tki. Mimo to cała nasza okolica głosowała na 
socyalistów i księża się powściekali ze złości, 
i teraz posług religijnych odmawiają tym, co na 
5-kę Słosowali. Tem bardziej się jednak ludowi 
u nas oczy otworzyły, kto są prawdziwi nasi 
przyjaciele. 


BIELSKO. W z. m. odbył się na placu Blich 
wielki wiec bezrobotnych, inwalidów wojennych 
1 wdów, na którym reierowali po polsku tow. 
dr. Seidl i dr. Gross, po niemieceku to. Titz. U- 
chwalono rezolucyę, domagającą się urucho- 
mienia przemysłu tkackiego, protestującą prze- 
ciwko krzywdzeniu wdów i sierot, oraz inwali- 
dów wojennych. 


„POZWÓLCIE DZIATKOM PRZYJŚĆ DO 
MNIE! Z Prądnika czerwonego donoszą nam to- 
warzysze nasi z oburząjącem postępowaniem 
katechety tamt. szkoły ks. Lenarcie. Ten pra- 
wdziwy sługa boży za przykładem swego 
brata w kropidle — ks. Sapiechy, jest rozwście- 
czony, iż Prądnik tak wspaniale głosował na 
listę socyalistyczną. Nie mogąc przeto pomścić 
się na rodzicach daje upust swej wściekłości 
wobec dzieci, bijąc ich kluczem pod żebra i wy- 
krzykując: „no, kiedy wasi socyaliści będą grum- 
ta dzielić, ja wam policzę — ale kości* i znów 


nastepuje szturchaniec. Widać. że klecha oaza- 
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kał z bezsilnej wściekłości! Należy przeto jeżeli 

bogobojny sługa Chrystusowy jeszcze raz po- 

waży się dotknąć dziecka robotniczego, aby: 
1. Ojciec poszkodowanego rozprawił się lekko 

z katem robotniczych dzieci; 

2. Przystąpić natychmiast do wyboru księ- 

dza — w myśl zasad ogłoszonych w broszurze 

ks. Huszno: „Kościół demokratyczny". 

Tylko na tej drodze uzyskamy spokój i po- 

rządek z klechami zaprowadzimy. 

Czerwoni Prądniczanie. 


MUCHO, NIE DOKUCZAJ! Ks. Mucha w Gku- 
licach (pow. Bochnia) tak się rzuca na chłopów, 
którzy nie głosowali na. księże listy, że posiug 
religijnych odmawia. jak to miało miejsce z go- 
spodarzem Misiną. Misinie umarł ojciec. Matka 
przyszła do ks. Muchy, położyła 60 K za po- 
grzeb. Ksiądz zrzucił te 60 kor. ze stołu, krzy- 
cząc, że syn nieboszczyka nie głosował na księ- 
żą listę, to niech sobie sam pochowa nieboszczy- 
ka. Matka poszła do domu, posłała syna do ks. 
Muchy. Miody Misima dołożył jeszcze 40 koron. 
Ksiądz nareszcie zgodził się. Jednak za te 100 k. 
kazał zaświecić tylko dwie świece przy kata- 
falku.. Młodemu Misinie przykro się zrobiło, że 
tylko dwie świece się świecą nad ojcem, więc 
poszedł do sklepu, nakupił całą masę małych 
świeczek, obstawił niemi katafalk, który stanął 
jak w płomieniach. Ks. Muchę mało co nie roz- 
sadziło ze złości na ten widok. W końcu ks. M. 
poszeptał nad trumną, trochę pokropił — i ko- 
niec. 

Takich mamy duszpasterzy, którzy odstręcza- 
ją wiernych od kościoła. Czerwony. 


Z WADOWIC. Nieludzka wprost nagonka na 
socyalistów, jaką rozwinęli w Wadowicach 
ksiądz Pytel i Prochownik trwa dalej. Najnow- 
szą metodą, jaką sobie obrały dwa te indywi- 
dua, polega na tem, że nie chcą udzielać chrztów 
dzieciom socyalistów. Wynikają wskutek tego 
gorszące zajścia. 24 lutego np. doszło do tego, 
że ksiądz Prochownik zawezwał policyę do Sar 
mego kościoła. Na szczęście biedny policyant 
okazał więcej taktu, niż ksiądz, gdyż nie chciał 
interweniować. 


Aleksander Warczewski 


lekarz weterynaryi 
~- powrócił do Wielic do Wieliczki. — 


wokat Di. Laub 


powrócił z wojska i objął urzędowanie. 
Biuro jak dawniej, Kraków, Grodzka 62. 


OOCZEZCESZCOOS 


© W/ niedzielę d. 30. marca 1919 r. 24 
3 po południu 


o godz. 


A 


w sali „Sokota“ przy ul. Wolskiej 


Koncert Ludowy 


„Lutni Robotniczej” 


OMOLI OXOX) 


) pod kierownictwem prof. A. Ludwiga 


(© 


><4 przy współudziale wybitnych sił 
© artystycznych 


OOCROLOWOCIE OR 


Biuro Bezpłatnej Porady Prawnej 
„Prawa Ludu" 


w Krakowie, ul. Dunajewskiego L. 5, 


udziela porady członkom organizacyi P. P. S. D. 
względnie prenumeratorom pism partyjnych w nie- 
dzielę od 10 rano do 1 w poł., zaś we wtorki 
i piątki od 12 do 1 w południe. 

Na odpowiedzi listowne należy dołączyć markę 
za 25 hal. Akta należy przesyłać pocztą wyłącznie 
tylko na żądanie Biura. Natomiast zgłaszający się 
osobiście mają przynieść ze sobą wszystkie po- 
trzebne papiery i dokumenty. 


ZWYCIĘSTWO POD LWOWEM odniosły na- 
cze wojska, wzmocnione posiłkami z Poznania, 
uzyskano połączenie ze Lwowem, wobec czego 
komunikacya kolejowa otwarta będzie w najbliż- 
agych dniach. 

IMIENINY NACZELNIKA PAŃSTWA obcho- 
dzono uroczyście w całej Polsce. 

DOTYCHCZASOWY WYNIK WYBORÓW DO 
RAD MIEJSKICH W KRULESTWIE jest dia P. 
P. 8. wielkiem zwycięstwem ! Mianowicie: P. P. S. 
etrzymała mandatów: Warszawa 23, Łódź 25, 
Zgierz 7, Lublin 15, Radom 15, Pabjanice 11, Ży- 
rardów 4, Siedlce 8, Czeladź 11, Dąbrowa Gór- 
aicza 7, Łowicz 7, Włoclawek 10, Częstochowa 6, 
Piotrków 13. Razem 162. Wybory jeszcze nie ukoń- 
czone. Cylra 162 mandatów dobrze świadczy 
e pracy uświadamiającej naszej bratniej Partyi. 

Rezultat wyborów w niemieckiej Austryi. 
Gwtateczny rezultat rozdziału mandatów przedsta- 
wia się następująco: 70 socyalnych demokratów, 
64 chrześcijańsko-socyalnych, 28 postępowców ró- 
żnych odcieni, 3 styryjskich związkowców chłop, 
skich, 1 Czecho-Słowaka i 1 socyalistę. Na ma- 
jącem się odbyć posiedzeniu rozstrzygnie Rada 
stana sprawę reprezentacyi obsadzonych obsza- 
rów, zwłaszcza niemieckich Czech i kraju sude- 
cziego. 

Ządanie 6-gcdzinnego dnla pracy w An- 
glii. Rząd angielski odpowiedział na warunki 
Związków górniczych propozycyą udzielenia dal- 
szej gratyfikacyi wojennej w kwocie 1 szylinga 
dziennie, a to ze względu na zwiększone koszta 
środków żywności. Rząd oświadczył również go- 
towość ustanowienia komisyi, która ma wziąć 
pod rozwagę żądanie 6-godzinnego dnia pracy, 
30 proc. podwyżki płacy i upaństwowienia kopalni. 
Związek górników obradował nad propozycyą rzą- 
du i odrzucił ją! — A u nas? 


- Słowacy przeciwko Czechom. Słowacy 
zaczynają się coraz więcej burzyć przeciwko Cze- 
chom. Przed kilku dniami zepsuli tor kolejowy na 
drodze Bogumin— Koszyce pod Liptawą. W Koszy- 
each są ciągłe niepokoje, rozruchy i strzelanina. 


ROZBROJENIE NIEMIEC. Najwyższa rada 
wojenna w Paryżu oznaczyła stan armii nie- 
saieckiej na 160.006 ludzi z systemem rekrutacyi 
w drodze werbunku ochotniczego na lat 12. 


CZESCY KSIEŻA PRZECIW CELIBATOWI. 
W Czechach pozostawiono kwestyę żenienia się 
lub celibatu księżom i zamierzono ją rozstrzy- 
mat przez rodzaj plebiscytu, t. j. głosowania 
powszechnego wśród księży. Otóż przeciw ułrzy- 
maniu celibatu oświadczyło się, jak dotąd, 3000 
księży. Na.Węgrzech ruch w tym kierunku jest 
niemniej żywy. Księża utrzymują, że celibat nie 
jest dogmatem wiary, ale opiera się tylko na ra- 
dzie Wielkiego Prawodawcy, prowadzić mającej 
do udoskonalenia. 


DUCHOWIEŃSTWO ŻADA PRZYWILEJÓW. 
Arcybiskup warszawski zwrócił się do Magi- 
stratu z podaniem o zwolnienie duchowieństwa 
Gd podatku Szpitalnego, a to na tej zasadzie, że 
do tej pory duchowieństwo wszystkich stopni 
było wolne od wszelkich podatków. Magistrat 
odrzucił petycyę, ponieważ Rząd polski przy na- 
kladaniu podatków zniwelował wszystkie sta- 
ny i warstwy ludności, podatek szpitalny po- 
winni płacić bez wyjątku wszyscy mieszkańcy 
niezależnie od stanu. To już rzeczywiście Szczyt 
bezczelności, by bogaty opsywający w dostatki 
kler, nie chciał płacić kilkunastu marek na 
szpital! | 

Giód w Rosyi. Przybyło do Paryża 60 Fran- 
euzów, którzy dotąd bawili w Rosyi. Opowiadają 
oni, że życie w Rosyi nie da się wprost opisać. 
Ludność otrzymuje teraz zaledwie kilka gramów 
«ehleba dziennie. Pewien Francuz wydawał na skro- 
mne utrzymanie swoje i żony po 30 000 rubli mie- 
sięcznie. Funt cukru miałkiego kosztuje teraz 140 
rubli, masła 180 rubli, tłuszczu 65 rubli, mięsa 
25—28 rubli. Szklanka mleka kosztuje 28 rubli. 
W Moskwie na tyfus głodowy umiera dziennie 
przeszło 3000 osób ! 


BOLSZEWICKIE  POTWORNOŚCI.  Prezy- 
dentka narodowego Związku kobiet francuskich 
wystosowała list do prezydenta konferencyi po- 


kojowej, w którym pisze: Wiadomości, naacho- | 6 
dzące z Rosyi są przerażające. Należy odpewie- | p 
dzieć na wołanie kobiet rosyjskich, które zwra-|$ 
cają się do konferencyi pokojowej z prosbą o|% 
aby je wybawić z cierpienia | W 


pomoc. Proszą, 
i wstydu, który czeka tysiące kobiet niewinaych. 


Sacyalizacya kobieł między rokiem 18 a 25 ży- = 


cia, przeprowadzona przcz bolszewików, $npvo- 


wadza je do stanowiska prostytuteż i wydaje d 
je na łup nieokiełzanych zmysłów. W imieniu 


"Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
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„PRAWO LUDU“ 


wszysikich matek i dzieci prosi rosyjska Rada 


kobiet, aby konferencya pokojowa zgniotła iych, 
którzy teroryzują Rosyę. 
W SPRAWIE ZBRODNI WŁADZ AUSTRYA- 


,CKICH I NIEMIECKICH W GALICYL Dla ko- 


a o 


misyi odpowiedzialności za wojnę, wyłonionej 
z konferencyi pokojowej w Paryżu, potrzebne są 
ścisłe dane o nadużyciach władz wojskowych 
(rosyjskich, austro-węgierskich i niemieckich) 
w Galicyi. Chodzi w pierwszym rzędzie o dra- 
końskie rozporządzenia, krzywdzące dotkliwie 
ludność i wyniszczające kraj, (masowe wiesza- 
nia, naGużycia przy ewakuacyach i rekwizy- 
cyach i t. p.) Uprasza się władze i osoby prywa- 
tne, posiadające w tym zakresie wiarygodne 
materyały (oryginalne rozporządzenia i wyroki, 
zeznania wiarygodnych świadków i t. p.) aby 
zechciały nadesłać je jaknajrychliej (ewentual- 
nie wypożyczyć) dla celów Biura prac kongre- 
sowy:ch do Zarządu Polskiego Anchiwum wo- 
jennego w Krakowie (gmach Akademii Umieję- 
tności, ul. Sławkowska 17). 

MILIONERZY AMERYKAŃSCY W POLSCE? 
Według prywatnych informacyi niebawem za- 
witać mają do Warszawy zastępcy amerykań- 
skiego miliardera, Morgana, aby zasięgnąć in- 
formacyi co do handlowych i przemysłowych 
stosunków Polski. W tymże celu ma pnzybyć do 
Warszawy miloner Carregie. 


ZWIERCIADŁO. 


Wesoły kącik — na smutne chwile! 
Ongi mieliśmy port i portki całe, potem straci- 


liśmy port, zostały nam tylko portki, dziś zasię 
nie mamy ani portu, ani... — spojrz, o czytelni- 
czko, na dolną kończynę płci brzydkiej. .;. 
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Gdy Piłsudski rozmawiał z panem Kesselerem 
Endecya krzyczała terem-tetem-terem. 

Lecz gdy dziś Korfanty jedzie do Berlina 
Endecya mu ordery mądrości przypina. 


w 


* * 


— Jakie jest podobieństwo pomiędzy Polską 
a miłosierdziem Bożem ? 

— Oboje są bez granic! 

G Ej + 

— Nad czem tak myślisz ? 

— We Lwowie udało się wprowadzić pasek na 
wodę. Myślę, jakby to u nas zrobić. 

% s * 

Rzecz się dzieje na odcinku gen. Zielińskiego. 
Ukochany przez żołnierzy wódz zwiedza pozycye 
etapowe, wtem zoczył treniarza skwapliwie coś 
w garnku gotującego. 

— Co tu gotujesz przyjacielu ? 

— Podług rozkazu, kartofle, panie generale! 

— Kartofle! ? W dzisz, ja stary człowiek, a nie 
widziałem, żeby kartofle miały pióra i ogon. Prze- 
cież to kura! 

— Podług rozkazu, kura, panie generale! 

— Skąd ją masz nicponiu? Ukradłeś ? 

— Podług rozkazu, ukradłem, panie generale | 

— Ładnie to ? Widzisz, ja stary człowiek, a nie 
kradnę | 

— Podług rozkazu, bo pan generał ma ordy- 
nansa, panie generale ! 

Cóż było robić z niepoprawnym urwisem takim! 
Generał Zieliński roześmiał się serdecznie i daro- 
wał mu winę. „Szczułek*, 


Papa dachowa piaskowa i bez posypki, 


papa dachowa asial- 
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RZ, Wyszła z druku nader ważna broszi 


KOŚCIÓŁ DEMOKRATYCZN 


przez ks. Andrzeja Husznę 

Cena 1 kor., z przesyłką 1 kor. 30 h. — 100 egzmpi. go f 
Wysyłka tylko za poprzednim nadesłaniem pieniędzy | p 
Administracyę „Prawa Ludu“. 


Kołodzieje! 


zakupię natychmiast każdą 
Kół 
kutych lub niekntych, dla wozów gosp., wymiary : 
przednie 80 cm., tylne 100 cm., szerokość i wyso- | 


kość dzwon 5 cm., długość piast 32 cm., średnica A 
piast 18—20 em. ) 


Amk BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE Ý 
ind ustria dla irz techn. i rolniczych $ 


Rzeszów, 3 Maja L. 5.. 713 
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SIARCZANU AMONOWEGO 
ULI SŁOWIAŃSKICH 


dostarcza po najprzystępniejszych cenach 


POLSKIE TOWARCISTHO HANDLOWE 


Kraków, ul. Sławkowska. 


pastewnych 
ogrodowych 
rolniczych 
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Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
we Lwowie, przez czas wojny 


W Nowym Sączu, gmach Rady Rowidlowij 


ubezciecza budynki, 
ruchomości towary 
i zapasy na wypadek 


a sail 5 A. W TM 


ognia za niska oołata 


premii. 


inteligentnym rolnikom. — W razie 
braku miejscowego zastępcy, należy 
zwócić się o nadanie agencyi wprost 


| 
p Wisla“ chetnie oddaje zastępstwo 
= do Towarzystwa. 1-: 


Przeczytane numera 
66 


towa wolna od teru i bezwonna, purpurit asfaitowa papa bez- 
wonna czerwonego koloru, coriclit najlepszy i najtrwalszy ma- 
teryał do krycia, bez teru i bezwonny, nie wymaga przez szereg 
lat smarowania. Asfaltowe płyty izolacyjne, posypane żwirem, 
trocinami lub korkiem, z wkładką ołowianą lub filcem angiel- 
skim, destylowany ter i lakier dachowy z węgla kamiennego. 
Specyalność: chrystol, nie spływa ł nie kapie, używa się na 
zimno, odnowienie smarowania tyiko co pięć lat. Cement drze- 
wny, carbolina, czerwony lakier dachowy, asfalt naturalny i sztu- 
czny w bryłach I beczkach na posadzki. Asfalt Ścienny do izo- 
lowania murów wilgotnych. Wykonanie kompletnych pokryć 
dachowych i wszelkich robót asfaltowych. 


PRANA LUDU 


przesyłajcie 


A krewnym i znajomym 


i gumowe i metalowa dla 
3 | Zwierzchności gminnych i 
i | Kółek rolniczych wykonuje 
szybko 


Cenniki, próbki iopisy | pa V A Rtad rytówhniczy 
EMIL KUZNITZKY owoszc. | Jan Widliński 


Kraków, tynek gl., Linia A-B 46, I p. 


Największa galicyjska parowa fabryka papy dachowej i asfaltu. 
(obok hotelu Drezdeńskiego). 


| 
Pieczątki 
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Z drukarni Ludowej w Krakowie. 


